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Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia , nseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne mie: vieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przy) uje się. 


Rękopismów nadsyłanych 


na cały rok |na kwartał | na 1 miesiąc 
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. 
28 -złr. 7 złr. | 3 złr. 

ba e a 


do osta niego dnia w miesiącu. 


nie zwraca Się. 


SPUN 


i Kraków, Piątek 15: Lipca 1887. 


. „Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
- Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 ©. 


Prenumerata wynosi: 


Prenumeratę przyjmują: : 
Administracya „CZASU“ w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 


Rocznik XL. 


. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
Rynek gł. 1. 17 w ofic, handel Bajera ul. Grodzka, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 


róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent, 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — 


> afik 
. y . e li 
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr TI ulica 
AAAA L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres-81, (prenumeratę p. W. Ra- 
czkowski, Courbevoi poa Paryżem, Rue du Chemin_de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 
$ (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Baz lei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
| (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M: Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
Kkfarcie n. M. G. L. Daube & C. 


insera rzyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
Raki NRY pan Nadesłane (na 
Ogłoszenia i pre- 


M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 8 C.); w Fran 


WW Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 14 lipca. 


Świeżo mianowany poseł grecki u dworu wie- 
deńskiego Marek Dragumis przybył już do Wie- 
dnia. Dzienniki urzędowe i półurzędowe witają go 
sympatycznie, podnosząc, że należy on do rodu, 
którego członkowie odgrywali już pewne role 
w sprawach publicznych. Ojciec jego był znako- 
mitością tak na. polu politycznem, jak i literac- 
kiem: brat jego jest obecnie ministrem. spraw ze- 
wnętrznych w Grecyi. On sam sprawował już u- 
rząd sekretarza. legacyjnego w Petersburgu, Pa- 
ryżu i Wiedniu, i dał się poznać z bardzo korzy- 
stnych stron. 

Przybyła też już do Wiednia dnia 12go b. m. 
deputacya sobrania bułgarskiego, jadąca do Eben- 
thał w celu urzędowego zawiadomienia księcia 
Ferdynanda o wyborze na tron bułgarski i zabawi 
tu zapewne dzień jeden. Na peronie powitał ją 
wysłany przez księcia. powiernik, radca dworu 
Fleischmann w te krótkie słowa: „Je vous : salue, 
au, mom de son „Altesse le Prince." Przemowę tę 
zwrócił do stojącego przypadkiem na przodzie Czo- 
makowa, który też za nią imieniem .deputacyi po- 
dziękował. Właściwego przewodniczącego nie ma 
deputacya. „Jestesmy demokratami — brzmiała na 
pół żartobliwa odpowiedź zapytanego o to jednego 
ż członków .deputacyi — i nie mamy wodza.“ — 

natury rzeczy przemawiać.za deputacyą będzie 
głównie Kalczew, mówiący dobrze kilku językami. 
Do tej chwili musi już deputacya być w drodze 
do Ebenthalu. 


W kierujących kołach berlińskich zajmują się 
w tej chwili więcej stosunkami Niemiec. do Fran: 
cyi i do Rosyi, niż sprawą bułgarską. 

, Stosunek Niemiec „do Francyi nabiera znowu 
jakiejś sztucznej draźliwości, nie wiedzieć z ja- 
kich powodów. Ministerstwo Rouvier nie podoba 
się z wielu względów w Berlinie. Działa. zbyt roz- 
tropnie. Zbrojenia nie zaniedbuje, a umiarkowa- 
niem swem i pojednawczością między stronnie- 
twami zdaje się torować drogę albo sprawdzeniu 
myśli Thiersa o rzeczypospolitej konserwatywnej 
z silnym rządem, albo nareszcie i spełnieniu tej 
myśli, którą z powodu przyjęć w Jersey przepo- 
a kier że Ra anpoarehiegne powrócą 

0— bez rozlewu krwi — j iej 
IE rogą najlegalniejszych 
„ Są-to może tylko urojenia, dość jednak, że 
sprawiają zły humor w Berlinie. Niemcy chwyciły 
się od niejakiego czasu radykalnych środków 
w akcyi germanizacyjnej na wszystkie strony. — 
Nagłemi zarządzeniami w Alzacyi i Lotaryngii 
tudzież wytaczanemi licznie procesami drażnią jakby 
umyślnie Francuzów, a narzekają w pismach na 
rzekome drażniące zaczepki Francyi; rozporządze- 
niami swemi, nakazującemi wydalanie obcych 
dały najgorszy przykłąd światu, a srożą się na 
RR TA okazaną we Francyi ku Niemcom. 

wieżo odzywa się n. p. ; j 
miere w p pran ę n. p. Nordd. Allg. Ztg w tej 

„Jak donoszą z Paryża, wyczekują tam > 
stości lipcowych w dniu 14 b. m. f E 
wa. Z wielu stron. doradzają bawiącym tam Niem- 
com, aby się sami publicznie nie pokazywali, a 
lokale swe, już naprzód wzburzonym tłumom przez 
podżegaczy polecane, szczelnie pozamykali.* — 
ORLE” odaje do tego Nordd. Allg. Ztg, że 

posobienie, jakie panuje w Par ie- 
dliwia jaknajznpełniej te mady DOJSC 

„W równie nieprzyjązny sposób przemawiają 
arani czucie z.rządem koce jak Kory 

tg, Post, Kreuz-Ztg, o Rosyi. Ostatni ukaz i inne 
rozporządzenia rosyjskie względem Niemców wy- 


| ostrzajacy chwilowo położenie i antagonizmy, 


wołują namiętne uwagi. Wojna przeciw PREA | 


której nam już obszernie doniós 


rosyjskim — 0 [ ł 
— wre ciągle w całej 


nasz korespondent berliński 
sile. 

Nie można tego oczywiście uważać za wyzywa- 
nie jednoczesne Franeyi i Rosyi do wojny, ale — 
co zdaje się być dość widocznem — za nacisk na 
oba państwa, aby sobie w żadnej sprawie rąk 
wzajemnie nie podawały i nie utrudniały ks. Bismar- 
kowi zamiaru przywrócenia dawnego ugrupowania 
państw europejskich. 

Książę Bismark bawi w Berlinie. Półurzędowe 
dzienniki, niemające zanadto ustalonej renomy, 
że zawsze szczerą mówią prawdę, utrzymują, że 
go tu nie sprowadziła żadna szczegółowa sprawa, 
ani też, jeśli nie zaostrzona, to przynajmniej oży- 
wiona nieco w tej chwili sytuacya ogólna, tylko 
przypadkowy wstęp na przejeździe z Friedrichsruh 
do Warcina. 

Inne znów dzienniki niemieckie przewidują ja- 
kąś gotującą się rozmowę z Szuwałowem. 

Cesarz Wilhelm odwiedził cesarzową w Koblen- 
cyi, poczem ma się udać do Gastein. 

Ks. Bismark wybiera się do Kissingen dopiero 
w końcu bieżącego miesiąca. 


Dziś odbędą się uroczystości lipcowe w Paryżu. 
Deroulede wezwał członków ligi, aby się ogra- 
niczyli do zrobienia „niemej* demonstracyi wobec 
posągu Alzacyi, unikając mów drażniących. Roche- 
fort wzywa w swym dzienniku swych stronni- 
ków, aby się zaopatrzyli w dobre piszczałki i 
wygwizdali prezydenta Rzeczypospolitej i rząd. 
Ministerstwo zarządziło wszelkie możliwe środki 
ostrożności. Rewia odbędzie się o godzinie 4 po 
południu. 


Jak nam już doniósł telegram wczorajszy, 0- 
świadczyła się Turcya z gotowością zatwierdzenia 
wyboru. księcia Koburgskiego i wysłała okólnik 
do mocarstw z zapytaniem, czy na to przyzwalają. 


T: 
Obawy wojenne, pod wrażeniem których 
świat kończył rok przeszły, a rozpoczął bie: 
żący, nie sprawdziły się. Dobiegliśmy do pory 
letniej, a pokój naruszonym nie został, pora zaś 
letnia daje zwykłe tegoż rękojmie. Najgroźniej- 
szy objaw ubiegłej epoki wojennych przepowie- 
dni i trosk— zakaz wywozu koni — stopnio- 
wo odwołują mocarstwa; powodu bezpośre- 
dniego do starcia jak nie było, tak niema 
dotąd; spokój zapanował na całej linii, a zau- 
fanie w stałość i trwałość obecnego stanu 
rzeczy nie powróciło. Nie zatem nie zmieniło 
się, a ów dreszcz wojenny, który przebiegł 
po plecach Europy, poczytać można za chro- 
niezny epizod naszych czasów. Chorobie zna- 
mion zapalnych nie nada, zapewne, owo no- 
we— wedle przypisywanego ks. Bismarkowi 
wyrażenia — przelecenie przez nogi Europy 
Bułgara, choćby w towarzystwie młodego i 
niedoświadczonego księcia, któremu w każdym 
razie pozostanie już „miłe wspomnienie* 
wyboru. DAT AA 
Ow dreszcz jednak wojenny, pod wpływem 
którego bądź co bądź pozostaje jeszcze Eu- 
ropa, powtarza się z dwóch przyczyn, które 
go i tym razem wywołały. Jedna z nich jest 
bezpośrednią, zwykle krótko trwająca i jak on 
przemijającą ; druga dalszą, lecz nieustającą. 
Pierwszą staje się zwykle jakiś wypadek, za- 


spotęgowany oficyalnemi przepowiedniami lub 
groźbami, jakich w ostatnich czasach nie 
szczędził na prawo i lewo ks. Bismark. Dru- 
gą przyczyną obaw wojenych jest instynktowne 
poczucie nieprawidłowego stanu rzeczy tak 
pod względem politycznym, jak ekonomicznym 
i społecznym. Gdybyśmy nawet przypuścili, 
że ostatnie obawy wojenne na razie wcale 
usprawiedliwionemi nie były, że jedynie wywo- 
tano "zostały sztucznie dla złamania parla- 
mentarnej w Niemczech opozycji i postawie- 
nia na jej gruzach trynmfaliego łuku — se- 
ptenatu— to przecież stosunki europejskie, 
które w grę nader drastycznie wprowadzono, 
owo poczucie ich anormalności i katylinarno - 
ści, dostatecznem już było, aby wytworzyć 
ugruntowaną troskę 0 pokój. I dziś, przyczy- 
na pierwsza, bezpośrednia obaw wojennych u- 
stała bynajmniej zaś nie ustała druga. Żadna ze 
spraw większych czy mniejszych, które składają 
się na nieprawiłowe, anormalne położenie. nie- 
tylko usuniętą ani załatwioną, ale nawet za- 
tatana -nie została — a tymczasem po nad 
niemi dojrzewają wielkie i wiekowe anta- 
gonizmy w dzikim rozkwicie.— I stary nasz 
świat znajduje się w tym przykrym i upo- 
karzająacym, pełnym zawodów, stanie niemocy, 
który nie pozwala spełnić tego, eo spełnionem 
być powinno, i śpieszy on ku końcowi stule- 
cia z godłem non est consumatum. Ztąd owe 
nieustające groźby i obawy wojenne, którym 
wciąż kłam zadaje zbrojny 'pokój. I wyjścia 
z tego hermafrodytyzmu dojrzeć nie może 0- 
słabiony wzrok ludzki. Edypa, któryby dzi- 
siejszą zagadkę świata odgadł, dotąd niema, 
a przeczucie czy zakorzeniony przesąd upa- 
truje go jedynie w wojnie. 3 

Przed wojną zaś, która sama w sobie tyle 
strasznych zawiera zagadek, cofają się, z pro- 
roczem przerażeniem, wszyscy, wielcy i mali, 
potężni i słabi, szczęśliwi — a eo dziwniej- 
sza — nawet najnieszczęśliwsi; a tak wszyscy 
w coraz dalszą przyszłość spychają rozwią- 
zanie zagadki, przedłużając w nużącą nieskoń- 
czoność ołowianą epokę. ciażącą nad wszyst- 
kiem i nad wszystkimi. W podobnych, w przy- 
bliżeniu do dzisiejszych, przejściach dziejo- 
wych, wojny i straszne starcia nieraz były 
bezowocnemi i jałowemi, nie zdołały one ani 
wyrwać ludzkości z opłakanego stanu, ani 
wlać w nią odradzającą siłę, następowały je- 
dne po drugich bezużytecznie, szerząc zni- 
szezenie, a nie przytłumiały nawet nowym 
bólem dawnego. — Dopiero gdy powstawała 
świeża i czerstwa idea, moralna zasada lub 
prad duchowy, te posługując się wojną, jako 
narzędziem, wywoływały zwrot zbawienny i 
kładły koniee nieznośnemu stanowi niepewno- 
ści i zwątpienia. 

Czynników tych wyższych brak zupełny 
obecnie. Zbawczej idei niema, moralnych za- 
sad niema, ożywczego ducha niema! I dla- 
tego nader jest rzeczą wątpliwą, czyby wojna 
choćby najogólniejsza zdołała zmienić treść 
samą obecnego położenia, czy byłaby kordya- 
łem i owym Edy pem rozwiązującym zagad- 


jej wybuchu, że tem straszniejszą byłaby ona 


ke — jenerała Boulanger! Czy duch ks. Bis- 


kę czasów. Ale niemniej ważnym i uderzają- 
cym objawem jest obawa i wstręt ogólny do 
owej wojny, które są dziś wcale silnemi rę- 
kojmiami pokoju, tak dalece, iż wolno twier- 
dzić, że przypadek lub mechaniczne tarcie 
przeciwnych żywiołów i interesów wywołać 
może „za dziesięć dni lub dziesięć lat wojnę“, 
lecz z pewnością nie wola ludzka, nie zamiar 
ludzki, ani myśl człowieka. Ludzkość zbioro- 
wa, obejmująca ludy i ludzi stanu, cofa się 
przed zagadką wojny, tej wojny, która prze- 
cież jedynym w jej mniemaniu pozostała środ- 
kiem rozwiązania wszystkich innych jej za- 
gadek. Czy przeczuwa ludzkość, że wojna 
w dzisiejszych warunkach nie pokona sfinksa, 
czy też przejęta jest trwogą wobec nowej ta- 
jemnicy, którąby wytworzyć mogła? Trudno 
powiedzieć, lecz to stwierdzić można, że od- 
raza do wojny zwiększa się za zbliżaniem się 


dzisiaj, że powstałaby nie z ludzkich moty- 
wów, ale z elementarnych przyczyn. 


Niezliczone środki zniszezenia, wynalezione 
przez ludzi, poszłyby w służbę ślepej siły 
przypadku, szerząc spustoszenie orkanu. Wola 
ludzka, przeczuwająe to, stawia jeszcze temu 
rozpaczliwy opór, i oto pierwsza przyczyna 
utrzymania pokoju. Istotną jednak jest brak 
myśli przewodniej, bez której, gdy ludzkość 
nie nadaje wojnie kierunku, ta może tylko 
szaleć, lecz nie odrodzić. Brak myśli wyż- 
szej, szlachetniejszych dążeń i choćby wiel- 
kich ambicyj w świecie politycznym składa 
się w następstwie na rękojmie obecnego po- 
koju. Ubóstwo intelektualne, zniknięcie nie- 
mal zupełne z widowni mężów stanu wytwa- 
rza i ustala pokój, który nie ochrania od 
ciężarów i obaw wojny, a nie przynosi jej 
korzyści, ani świetnych i orzeźwiających skut- 
ków. Jedyny mąż stanu, ostatni, który i da- 
leko sięgających zamiarów i wielkich czynów 
okazał się być zdolnym, zamknął się — o ile 
sądzić wolno ostatecznie — w bierności, która 
dotąd zdawała się być zużytym przywilejem 
otaczających go pigmejczyków, a która, sta- 
jac się dla nich przykładem, jest zarazem 
wygodną wymówką; podczas gdy pociechą są 
owe świerzbienia skórne, które kanclerz nie- 
miecki odczuwa, od czasu do czasu, Od ką- 
pieli bierności, tak bardzo nieodpowiedniej 
jego skłonnościom , jego upodobaniom, lecz 
może niezbędnej dla jego starości. 


Bądź co bądź, faktem jest, iż jedyny mąż 
stanu dzisiejszych czasów, zdolny inicyatywy, 
jedyny człowiek czynu a geniusz w sztuce 
kombinacyj politycznych, zaznaczył ostatnie 
lata swej wszechwładzy i ostatnią ćwierć do- 
gorywającego stulecia, sprawą wysp Karoliń- 
skich, niendanem przedsiewzięciem zamorskich 
kolonij i zdobyczy, roztropnem lecz niemniej 
upokarzającem dla jego dumy w kwestyi re- 
ligijnej cofnięciem się, nowym wyłomem w pra- 
wie międzynarodowem owemi banicyami, co już 
do represalij wznawiających barbarzyńskie 
czasy dają powód i wytworzeniem popularno- 


marka, zwycięzcy pod Sadową i Sedanem, 


twórcy potężnego w środku Europy państwa, 
zjałowiał, ulegając ogólnemu prawu dzisiej- 


szemu, czy on poddając mu się, skazał go 


na jałowość? Trudno powiedzieć — lecz je- 


żeli ks. Bismark na nie innego i lepszego 


jaż zdobyć się nie mógł i nie może — to cze- 
góż po innych oczekiwać wypada!? Z tej 


więc strony, ze strony kombinacyj i ambicyj - 
ludzi kierujących i mężów stanu niczego dla 
pokoju europejskiego obawiać się nie należy. 
Anemia polityczna idzie w parze z wygóro- 
wanym materyalizmem w życiu eodziennem. 
Ludzie nietylko boją się cudzych śmiałych 
myśli, lecz także i własnych. Zresztą myśli 
takie to widma, które przestały nawiedzać 
mieszkania mężów stanu. Już nietylko inte- 
res osobisty, ale nieraz i wygoda osobista 
góruje nad sprawą publiczną, a wojna wszel- 
ka wygodną nie jest. Epoka nasza stanowczo 
bohaterską nie jest. Urok bohaterstw zaiste 
nie popchnie ani ludów, ani ludzi do wojny. 
Ogólna służba wojskowa, jedna z największych 
plag i niedorzeczności nowoczesnych, wytwa- 
rza silny zastęp interesów i uczuć przeci- 
wnych wojnie. Tam, gdzie wszyscy SĄ żoł- 
nierzami, nikt prawdziwym nie jest wojsko- 
wym. Duch też wojskowy, żeby już nie mo: 
wić o rycerskim, znika i pozostają niezliczo- 
ne armie, których najgorętszem życzeniem 
jest, aby nigdy nie walczyły. 

Słabnie hart umysłów i charakterów, Sła- 
bnie hart ludzkości i tak jakoś wszystko u- 
kłada się do ogólnej mierności w państwach 
i społeczeństwach, 1 ta mierność powszechna 
zdaje się być jedyną rękojmią szczęścia i bez- 
pieczeństwa i ona jedna zdaje się odpowia- 
dać potrzebom czasów dzisiejszych, tak w wiel- 
kich, jak małych, tak w materyalnych, jak 
w duchowych sprawach, tak dobrze w pań- 
stwach, jak w państewkach, w krajach, jak 
w kraikach. A wszystko, co nad nią wyrasta, 
lub wyrosnąćby pragnęło, staje się niezrę- 
cznem, niepotrzebnem, zbytecznem, niedogo- 
dnem. I to coraz większe i silniejsze pano- 
wanie mierności jest niezawodnie na razie 
rękojmia pokoju, ale pokoju zgniłego, a Za- 
razem marazmu w świecie duchowym. Nie- 
zdolne ono zasłonić świata przed materyalne- 
mi katastrofami, które przypadek wcześniej 
czy później wywoła i niezdolne zbawić go 
ożywczą myślą lub siłą ducha; zdolne w za- 
mian wytwarzać potwory i dziwolągi, które 
też coraz gromadniej wciskają się w dzieje 
nowoczesne i nawiedzają ludzkość, państwa, 
państewka, kraje i kraiki, oraz wzajemne mię- 
dzy niemi stosunki. 

Nie będzie może bezużytecznem, ani bez 
zajęcia, zastanowić się nad położeniem naj- 
świeższem, wytworzonem owem utrwalającem 
się wszędy panowaniem mierności i nad co- 
raz widoczniejszemi tego panowania skutkami, 
jakie się, zwłaszcza w stanie rzeczy pozosta- 
lym po ostatnich groźbach i obawach wojen- 
nych, ujawniają. 


OE NORZŻZP OOOO AT 


Armia Zbawienia, 


©brazek z galeryi najnowszych 
umysłu ludzkiego, 


zboczeń 


PoE opowiadania naocznego:świadka, uzupełnionego da- 
» zaczerpanemi z publikacyj „Armii Zbawienia“) 
ERNE 
(Dokończenie). 


„ „Co to jest Armia Zbawienia? 1 

nie mężczyzn i kobiet, do Bia Bah 
uorganizowanych w rodzaj potężnej armii Oelen 
DE uych jest przyprowadzać ludzi do pod- 
Ania się Bogu, a przynajmniej objaśniać ich o 

miłości Bożej ,,0 czekającem wszystkich zbawieniu 
o Dramo vakje ma Bóg, aby Go ludzie miłowali 
Á n yli Mu. Jako niegdyś Bóg posłał na ziemię 
: Y Aach) tak dzisiaj Jezus Chrystus posyła 
; ych uczniów, którzy stali się już dziećmi Bo- 
a aby ci innych braci swoich za sobą pocią- 

ga i. Armia nie uznaje nikogo za swego mistrza 
a prócz jednego tylko Jezusa Chrystusa, a 
a ae mu pragnie duszą i ciałem wedle nauk 
da meseli zawartych. Niedawne to czasy, kie- 
s ALI w, r. Wiliam Booth, pastor jednej 
AREA ch kongregacyj, wzruszony widokiem 
s: y say mieszkańców Londynu, nieuczęszcza- 
ŻA a y aa zadnego kościoła, zaczął po uli- 
edah KE Ewangelię; niedawne to czasy, 
AWA ja kiem zebraniu w jednym z londyń- 
ściiański rów, założono podwaliny „Missyi chrze- 
M zka Baetan aat a de 
AT , a już Armi - 

R ss po swe garnizony 3 wadzie PaENÓW 
eni laika, przykładem z grzechem i o- 


„W r. 1880 Armia rozszerzyłą swą działalność 


1) La verité à Vógard A p 
Paris. 1883. — p. 3 de l'armée du salut. — 


na Irlandyę i amerykańskie Stany Zjednoczone. jących,* na znak, że chcecie zmienić dotychcza- 


W r. 1881 uformowały się pierwsze bataliony fran- 
cuskie; tegoż samego roku zawiązał się Pierw- 
szy korpus australski w Adelajdzie, rozcią- 
gając ztąd swój wpływ na wszystkie angielskie 
kolonie w Oceanii. W r. 1882 Armia amerykań- 
ska weszła do Kanady; korpus francuski do Szwaj- 
caryi; z Anglii wyruszyła osobna ekspedycya do 
Indyj. W roku 1883 Armia wysłała swe hufce do 
Szwecyi, do południowej Afryki i Nowej Zelan- 
dyi. Następne lata przyniosły niemniej obfite owoce. 
W bardzo wielu większych miastach prawie całej 
Europy odbywają się nasze zgromadzenia w tea- 
trach, salach koncertowych, kasynach, kawiar- 
niach; Dasi misyonarze i misyonarki zwiedzają 
więzienia, karczmy, hotele, domy prywatne, na- 
pominając wszędzie do wydania wojny szatanowi, 
modląc się i śpiewając z tymi, których serce od- 
powiada na wezwanie Ducha św. Jednym z naj- 
główniejszych naszych celów jest zwrócić uwagę 
tłumów na „Armię Zbawienia“; dlatego używamy 
osobnych sztandarów, muzyki wojskowej, urządza- 
i uroczyste procesye, aby temi sposobami zbudzić 
udzi Z letargicznego snu, który może dla nich być 
śmiertelnym. Nietylko mężczyzni, lecz i kobiety, 
a zwłaszcza bardzo znaczna ilość młodych dziew- 
cząt głosi publicznie słowo Boże; czemuż bowiem 
wykluczaćby je miano od tego apostolskiego dzieła ? 
Wszak i w Starym Zakonie były prorokinie; a 
chociaż czytając św. Pawła, wydaje się, jakoby 
zabraniał kobietom publicznie przemawiać i mie- 
szać się do spraw kościelnych, to czyż jednak 
nie można tych słów inaczej wytłumaczyć? Bez- 
wątpienia można; prawdopodobnie bowiem, ka- 
żąc kobietom milczeć, miał on tylko na myśli po- 
gawędki, szepty, ciche lub głośne sprzeczki, ale 
nic nie mówi o natchnionych prorokiniach, któ- 
rym Bóg każe napominać wiernych i przyszłość 
przepowiadać. Zresztą wszystkie nasze misyonarki 
są przykładem enoty i skromności. Nie bójcie się 
więc o nie, ale napomnień ich słuchajcie! Ziasiądź- 
cie tutaj, na tej pierwszej ławce, „ławce pokutu- 


sowe życie, a modlitwy wszystkich członków „Ar- 
mii Zbawienia* wesprą was; a jeżeli zażądacie 
rady naszej, udzielimy jej wam ze serca, a sze- 
regi „Armii Zbawienia” przed wami się otworzą.“ 

Oratorka zeszła z estrady; znów odśpiewano tym 
razem bardzo krótką pieśń, kilku drzemiących ockńę- 
ło się, poczem sama marszałkowa Booth we wła- 
snej osobie wygłosiła mowę: „O przyjemnościach 
światowych i chrześcijanizmie wojującym.* *) Mar- 
szałkowa zastanawiała się nad kwestyą, czy chrze- 
ścianom wolno, a jeźli wolno, czy należy im brać 
udział w zabawach światowych: koncertach, tań- 
cach, wieczorach literackich, teatralnych widowi- 
skach itd. — Nie, nie wolno, bez najmniejszego 
wątpienia, pod żadnym warunkiem nie wolno! 
Wszystkie przeciwne wywody, wszystkie wymów- 
ki żadnego nie mają znaczenia. Czyż wesele czer- 
pane na górze Sion, z czystej i niezmąconej kry- 
nicy, wesele czysto duchowe, nie może zastąpić i 
to obficie wszystkich tych ziemskich przyjemno- 
ści? Tak! sama Ewangelia nam wystarcza, a je- 
Żli komu nie wystarcza, to dlatego, że nie ma 
w sobie Ducha św. Bierzcie więc życie prawdzi- 
we, uczcie się prawdziwej Ewangelii od „dusz ży- 
jących, ochrzczonych przez Ducha św.; podawaj- 
my jedni drugim nie kamień nędznego formali- 
zmu, nie węża ześwieczczonej religii, lecz ten chleb 
prawdziwie Boży. W przeciwnym razie nie dzi- 
wmy się koniecznym a smutnym następstwom na- 
szego postępowania. * 

Słowa te wymówione nie beż pewnego zapału 
i talentu zrobiły widoczne wrażenie na pewnej 
liczbie zwłaszcza młodszych słuchaczów, których 
wyobraźnia poprzedniemi mowami, muzyką i śpie- 
wem dostatecznie już była rozgrzaną. „Zapiszcie 
mię do Armii Zbawienia,“ zawołał jakiś dwudzie- 
stoletni chłopak. „I mnie także!“ zawtórowało kil- 


1) Les plaisirs mondadns et le christianisme con- 
qućrant, par Mme Booth. Priæ 20 centimes. Imprim. 


Delachaua et Niestlć — Neuchâtel. 


ka innych głosów męskich i żeńskich. „Duch świę-|i do „Armia zbawienia* się zapisać. Kilku słucha- 


ty działa, Duch św. wstąpił w was, zawołała u- 
roczyście marszałkowa. Oddajcież chwałę Bogu i 
opowiedźcie wszystkim obecnym, co się teraz dzie- 
je w waszem sercu!“ 

— Duch św. we' mnie działa — odezwała się 
z pewną nieśmiałością jedna z słuchaczek. Widzę, 
że powinnam zapisać się w szeregi Armii Zbawie- 
nia. 

— Byłem zły, Boga nie znałem, nie wiedziałem, 
że Bóg jest — zawołał z pewną przejmującą ener- 
gią ów dwudziestoletni młodzieniec, którego twarz, 
rozpalona jakiemś nieznanem mu widocznie dotąd 
uczuciem, zwróciła już poprzednio moją uwagę.-— 
Byłem zły, grzeszyłem ciągle, tutaj nawet tylko 
dla śmiechu przyszedłem, ale oto otworzyły mi 
gię oczy; chcę należeć do Armii Zbawienia. Idźcie 
wszyscy w moje ślady, a będziecie szczęśliwi. 

Nastąpiło jeszeze kilka: podobnych nawróceń. 
Parę obeenych protestantek zgodziło się bez wa- 
hania na wpisanie się do szeregów „Armii,“ gdy 
p. Booth zapewniła je, że „Armia“ i wszystkie 
protestanckie sekty są i będą zawsze ze sobą 
w najlepszej harmonii ; przecież kilkuset ministrów, 
dyakonnisek protestanckich, misyonarzy wszelkich 
możliwych wyznań, należą właśnie do najgorliw- 
szych członków „Armii,* mającej być obeenie nie 
jako tem samem, tylko w wyższym jeszcze sto- 
pniu, czem Reformacya była w w. XVI. 

Bogiem a prawdą, to odwoływanie się do „wiel- 
kiego światła Reformacyi* wielkiego zaszczytu 
„Armii“ nie przynosi, ale trudno naturalnie żądać 
od pani Booth i jej męskiego i żeńskiego sztabu, 
aby przy tylu innych zatrudnieniach i kłopotach 
mieli czas czytać Janssena! 

Alleluja, Alleluja, Alleluja! bez końca 
i miary na wszystkie tony wywodzone, 'zakończy- 
ło urzędowe posiedzenie. Marszałkowa, jenerało- 
wa, jenerał, pułkownicy, pułkowniczki, kapitano- 
we, kapitani zeszli z estrady i wmieszali się mię- 
dzy słuchaczy, tłómacząc im poufnie i wszelkiemi 
sposobami perswadując, że zmienić powinni życie 


ło z pewnem nabożeństwem tych wywodów, inni 
bez żadnej żenady w nos się z nich śmiali, inni 


jeszcze kłuli biednych apostołów i apostołki nie- 


zawsze wyszukanemi dowcipami. — Korzystając 
z chwili wytchnienia, przeglądnąłem statystykę 
„Armii zbawienia“ z lutego 1883 r.; od tego czasu 
liczby bardzo musiały się pomnożyć; ale choćby 
się nawet nie pomnożyły, to i tak jest się nad 
czem zastanowić '): 


Liczba korpusów wojennych, rozłożonych na roz- 
maitych punktach placu walki czyli stacye wo- 
jenne Armii: 
W Anglii 
„ Stanach Zjednoczonych 
„ Kanadzie 
„ Francyi 
„ Szwajcaryi 
„ Szwecyi 
„ Indyach 
Australii i Oceanii 
„ Afryce j 


429 
18 
5 


H| H OWOW IO 


47 
Oficerowie służby czynnej 966 
Oficerowie sztabowi 100 
Aspiranci uczący się w zakładach Armii zbawienia 179 


Oficerowie wszystkich rang Armii zbawienia 1,245 


Roczna suma posiedzeń Armii zbawienia 
dochodzi bezsprzecznie do 

Teatra, kasyna, cyrki, sale koncertowe 
t inne lokale, będące własnością lub 
wynajęte na odbywanie posiedzeń, 
przeszło 

Przecięciowa liczba osób, do których 
za pośrednictwem „Armii“ dochodzi 
każdego tygodnia głos i wezwanie 
Pańskie, na zebraniach, na ulicach lub 
w domach prywatnych 


Razem 


400,000 


700 


6.000.200 
A) Lawóritć à Vógard de VArmée du salut, p. 1. 


Minister skarbu zamianował sekretarza skarbo- 
wego Dra Aleksandra księcia Łodzię Poniń- 
skiego, radcą skarbowym dla okręgu dyrekcyi 
skarbowej w Tryeścię. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 13 lipca. 
(Stosunki sanitarne). 

Z powodu zapowiedzenia projektu krajowej u- 
stawy sanitarnej na tegorocznej sesyi sejmowej, 
doroczne sprawozdania krajowej Rady zdrowia 
nabierają aktualnego znaczenia. Na ostatniem po- 
siedzeniu tej Rady przyjęto do wiadomości refe- 
rat Dra Czyżewicza, zawierający sprawozdanie ze 
stanu stosunków sanitarnych w Galicyi za r. 1885. 
Opiewa ono niestety wcale nieróżowo. Przyrost 
ludności w r. 1885 wynosił w całym kraju tylko 
50.425 czyli 0.84%,; zmniejszył się w porówna- 
niu z rokiem 1884 o 0:40%,. Na ten spadek pro- 
centu przyrostu wpłynęła wyższa cyfra śmiertel- 
ności. Ubytek ludności wykazały powiaty Sambor 
(0:81), Staremiasto (''27%,), Przemyśl i Nowy 
Sącz (po 005%). Co najsmutniejsza, to fakt, że 
oba główne miasta w kraju wykazują także uby- 
tek. Lwów stracił ze swej ludności w r. 1885 
głów 238, a Kraków 392. Największą śmiertelność 
wykazały powiaty: Horodeński (4:92%,), Zalesz- 
czycki (4:570%/,), SŚniatyński (4:55%,). Powiaty 
wschodnie wogóle wykazały wyższe cyfry śmier- 
telności niż zachodnie, ale za to także procent 
nowonarodzonych jest wyższy w wschodniej czę- 
ści, aniżeli w zachodniej. Najzdrowszym powiatem 
w r. 1885 był powiat Pilznieński, który wykazał 
tylko 2:36%/, śmiertelności. Za powiatem Pilznień- 
skim grupują się dalsze z korzystnemi odsetkami 
śmiertelności w następującym porządku: Jasło 
(2:50"/,), Grybów (2:54%), Mielee (2:62), Tar- 
nów (265%), Kolbuszowa (2'71%), Rzeszów: 
(2'79'/.), Krosno (280%), Gorlice (2:88"/,), Rop- 
czyce (2909 „), Łańcut (2:94) i Brzesko (2:96%,). 

, Sprawozdanie krajowej Rady zdrowia kończy 
się następującemi, uchwalonemi już postulatami: 

1) W interesie ogółu państwa i kraju konie- 
cznem jest, aby w każdym powiecie był systemi- 
zowany rządowy urzędnik sanitarny, t. j. lekarz 
powiatowy, oraz, aby łącząc pewną ilość gmin 
stosownie do zaludnienia i obszaru, utworzone z0- 
stały publiczne posady lekarzy okręgowych. 

2) Potrzebnem jest podwyższenie rangi i płacy 
lekarzy powiatowych, zapewnienie tym funkcyo- 
naryuszom awansu i bytu materyalnego. 

3) Należy napowrót zaprowadzić przymusowe 
szczepienie ochronne krowianką. 

4) Należy napowrót zaprowadzić zniesione domy 
„podrzutków, a względnie urządzić zakłady opieki 
nad niemowlętami. 

5) Należy postarać się o przygotowanie przy- 
rostu potrzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez 
wskrzeszenie w miejsce zwiniętej szkoły me- 
dyczno -chirurgicznej wydziału medycznego we 
Lwowie. 

6) Koniecznem jest wydanie ustawy budowla- 
nej dla gmin wiejskich i miasteczek. 

„1) Dla powstrzymania coraz więcej szerzącej 
się jaglicy należy polecić lekarzom powiatowym, 
aby przy każdorazowem otwarciu szkół średnich 

i ludowych przeprowadzali rewizyę sanitarną dzieci 
szkolnych eo do zarażliwości chorób oczu. 

8) Wobee wielkiej ilości obłąkanych, wałęsają- 
cych się bez opieki po kraju, należy postarać się 
o ich umieszczenie w zakładach dla umysłowo 
„chorych. 

9) Wobec wielkiej ilości głuchoniemych i cie- 
mnych, błąkających się bez wszelkiej opieki po 
. kraju, koniecznem jest urządzenie krajowych pu- 
blicznych zakładów wychowawczych dla głucho- 
niemych i ciemnych. 

,„, 10) Należy postarać się o zmniejszenie ilości 
świąt i odpustów i uzyskać tym sposobem więcej 
dni roboczych a tem samem więcej rak do pracy. 

11) Należy postarać się o wybudowanie zakła- 
dów, dla położnie i ich urządzenie w sposób od- 
powiedni wymogom hygieny. 

12) Byłoby pożądanem zaprowadzić dla akusze- 
rek egzamina dodatkowe w celu zapoznania ich 
z nowemi postępami nauki położnictwa, lekarzy 
zaś należy zawezwać, aby o gorączce połogowej 
jako chorobie zakażnej zawiadamiali władzę sa- 
nitarną. 

18) Należy postarać się, aby w myśl państwo- 
. wej ustawy sanitarnej wszelkie spory sanitarne, 
bez względu na kompetencyę władz rozstrzyga: 
jących, przedkładane były krajowej Radzie sani- 
tarnej do zaopiniowania. 


Prezydent Sądu krajowego wyższego w Krako- 
wie zamianował oficyała rachunkowego Sądu kra- 
jowego wyższego w Krakowie, Kazimierza Pre- 
bendowskiego, rewidentem rachunkowym; a- 
gystenta rachunkowego tegoż sądu wyższego, Ro- 
mana Mikulskiego, oficyałem rachunkowym; 
wreszcie Władysława Łapińskiego, prakty- 
kanta przy ekspozyturze rachunkowej- dyrekcyi 
powiatowej skarbu w Kołomyi, asystentem rachun- 
AD przy Sądzie krajowym wyższym w Kra 

owie. 


Francya. 


Na ulicach i w Zgromadzeniu narodowem za- 
szły znów sceny najgwałtowniejszej anarchii. Wiel- 
ka demonstracya na pożegnanie wyjeżdżającego 
jen. Boulanger przybrała rozmiary, jakich już da- 
wno Paryż nie był widownią. Tłum kilkunasto- 
tysięczny bluzowców, studentów i ciekawych zgro- 
madził się na ulicy Rivoli i wyruszył zbitemi ko- 
lumnami ku dworcowi kolei lugduńskiej. Wzno- 
siły się nieprzerwanie okrzyki: vive Boulanger! 
to znów à bas le ministère allemand (nazwa rzu- 
cana obelżywie gabinetowi Rouvier). Od czasu do 
czasu okrzyki przerywał śpiew modnej piosenki 
na cześć Boulangera: En revenant de la revue — 
to znów wycia, krzyki i piekielna wrzawa. Do- 
jazd do dworca był tak zawalony masami de- 
monstrantów, których policya nie rozpędzała, że gdy 
przybył w zamkniętej karecie bohater dnia, jene- 
rał Boulanger, z największą trudnością kilku ofi- 
cerów zdołało go przeprowadzić. Na fanatyczne 
okrzyki odpowiadał Boulanger ukłonami kapelu- 
sza, chciał uspakajać, ale słowa jego szalona za- 
głuszała wrzawa. 

Tłumy wdarły się na peron i trzeba było wy- 
sileń i strategii, aby naczelnik stacyi doprowadził 
ubocznem wejściem Boulangera do wagonu trze- 
ciej klasy dla zmylenia tłumów. Dojrzano go, 
znów rzucono się ku drzwiezkom — wdzierano się 
do wagonu, a dla przedłużenia tych scen niepo- 
rządku wielu bluzowców położyło się na szynach 
kolei przed pociągiem i przez dwie godziny nie 
dało się z nich spędzić. Demonstracya po odjeż- 
dzie pociągu odnowiła się— tłumy powracając do 
miasta wznawiały okrzyki za swym ulubieńcem, 
a przeciw rządowi, przeciągając w różnych kie- 
runkach. 

Demonstracya ta zapowiadana naprzód, lubo nie 
wolna od organizacyi, przypominała o wiele wię- 
cej chwile bezmyślnego szału i manii paryskiego 
ludu, niź zdawała się być obliczoną w jakimś 
celu. Wołano Baulanger! jak wołano niegdyś za 
drugiego cesarstwa Lambert! Słowo rzucone po- 
wtarzały tysiące piersi przez tę zarazę, jaka jest 
właściwą tłumom paryskim. 

Jenerał Boulanger, znany z namiętności do po- 
pularności, jest podejrzywany, że nie był obcy przy- 
gotowaniom tej owacyi, a nawet niektóre dzien- 
niki podają wysoką sumę, jaką już prowokowanie 
podobnych uniesień miało go kosztować. Jeśli tak 
było, to tym razem się przeliczył, gdyż owacya ko: 
lejowa i sceny burzliwe były punktem kulminacyj- 
nym entuzyazmu. 

Nazajutrz widownią zaburzeń była Izba depu- 
towanych, ale właśnie dyskusya okazała, że ha- 
sło Boulangera znacznie osłabło. Interpelacya de- 
putowanych ze skrajnej lewicy o monarchiczno- 
klerykalne tendencye gabinetu była szturmem nie- 
udanym. 1 
~ Clemenceau pierwszy zabrał głos — odezyty- 
wał artykuły dzienników konserwatywnych z oświad- 
czeniem, że popierać będą gabinet  Rouviera, 
na dowód osnowy interpelacyi. Przerwał mu 
Cassagnac, żartobliwie chwaląc artykuł swego 
pióra, dziękując za reklamę. Tony Revillon pod- 
nosił wizytę nancyusza papieskiego u p. Makau, 
amerykańskiego nababa, który ma przeprowadzać 
intrygę konserwatywną obecnego rządu. 

Wszyscy mowcy skrajnej lewicy nie solidaryzo- 
wali się z owacyą dla Boulangera, jakkolwiek nie- 
którzy podnosili przeciw gabinetowi zarzut, że go 
pominął. 

Minister Rouvier hardzo poważnie odparł, że 
udział Boulangera w gabinecie był niemożliwy, 
gdyż jego imię było zmięszane z demonstracyami 
nielegalnemi. Rząd stoi na gruncie republikańskim, 
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Ofiary ubogich słuchaczów wynosiły 
w r. 1882 przeszło 
Ofiary bogatych chrześcijan angiel- 


chał się dobrodusznie, zdaje mi się nawet, że 
wyciągnął parę franków, ofiarując je na cele Ar- 
mii, a ręczyć mógłbym, że na przyszłem posie- 


fr. 2.250.000 


skich wynosiły w tymże roku „  975,000|dzeniu zapisał się w jej szeregi. 
i RADE Wracałem do domu jak w gorączce. W uszach 
Zadumałem się głęboko... Tyle pracy, pieniędzy : i E SEA ZEE 
zapału — i.dla czego? Z zadumy ść yrwał „mi ę brzmiało mi: Alleluja; w oczach migały się wiel 


kie S; wszystko, com słyszał i widział: Marszał- 
kowa, mowcy, śpiewacy, poczciwy tłuścioszek, 
czerwone broszury, trąby i skrzypce, tańczyły koło 
mnie, zlewając się w jakiś chaotyczny, niemiły 
obraz. Zdawało mi się, że wszyscy ci biedacy 
toną, wyciągają rozpaczliwie ręce, chcieliby się 
czegoś uchwycić i wyratować, a uchwyciwszy się 
cienia rzuconego przez stojące w oddali, rozłoży 
ste drzewo, sądzą, że uszli zguby i wyśpiewują 
tryumfalne Alleluja! 

Tak szedłem i marzyłem, nie pytając nawet, 
dokąd idę, gdy wtem z zadumy wyrwał mię 
słaby głos dzwonka, odzywający się z jednego 
ze skromniejszych kościołów paryskich. Ksiądz 
dawał w tej chwili błogosławieństwo Najśw. Sa- 
kramentem, kilkanaście głów kornie schyliło się 
do ziemi, poruszając usta w cichej modlitwie; 
z chóru zabrzmiała pieśń, zapraszająca wszystkie 
narody do chwalenia Pana. Pieśń uciekła, ale na- 
około tabernakulum w świetle płonących lamp, 
jaśniał wciąż napis, niby odpowiedź na myśli i 
pytania tłoczące mi się do serca: Ą I 

„Światłość w ciemnościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły. Światłość prawdziwa oświeca 
wszelkiego człowieka na ten świat przychodzące- 
go. Na świecie był, a świat jest uczynion prze- 
zeń, a świat go nie poznał.* 


jakiś głos kobiecy. Przedemną stała jedna z ofi- 
cerek w szafirowym swym stroju i dźwięcznym 
głosem po raz już drugi z wielkim naciskiem za- 
dawała dziwne pytanie: 

— Czy pan jesteś zbawiony ? 

— (zy jestem zbawiony? Moja pani łaskawa, 
zbawiony nie jestem, bo jeszcze żyję, a zatem 
mam dopiero zbawienia się dorabiać. Czy zaś 
będę zbawiony, tego ani pani, ani ja na pewno 
wiedzieć nie mogę, choć się tego po miłosierdziu 
Bożem mogę spodziewać. 

. Oficerka takiej odpowiedzi nie spodziewała się, 
spojrzała też na mnie z pewnem zakłopotaniem, 
nie tracąc jednak fantazyi, rzekła szybko: 

— Jeśli pan chcesz być zbawionym, wstąp do 
„Armii zbawienia“. 

— A gdzież — zapytałem z uśmiechem — 
Pismo św. kładzie zapisanie się do „Armii“ jako 
jeden z warunków zbawienia? Racz mię też pani 
łaskawie objaśnić, czy przed r. 1865 istniał Ko- 
ściół Chrystusowy, czy powstał dopiero w tym roku? 

Oficerka, bardzo zresztą rozsądnie, w dysputę 
wdawać się nie myślała: 

— „Módl się Pan, aby cię Duch św. objaśnił !* 
„Módl się, kołataj...* 


Dość mi już było tych wszystkich kazań! Znie- 
cierpliwiony, i co prawda nie bardzo grzecznie, 
` przerwałem zapalonej misyonaree, prosząc, aby 
się napróźno nie fatygowała. Oficerka skłoniła 
lekko głową: „Przepraszam Pana,* rzekła wcale 
spokojnie, nie zdradzając w niczem, że słowa, 
moje ubóść ją musiały. Kiedy za chwilę opuszcza- 
łem salę, oficerka  niezrażona niepowodzeniem, 
stała już przed krzesłem poczciwego tłuścioszka, 
namawiając go bardzo usilnie do wpisania się 
w szeregi „Armii Zbawienia.* Tłuścioszek uśmie- 


Zacząłem wesoło, skończyłem smutno tę moją 
pogawędkę. Tak to bywa: kiedy człowiek patrzy 
tylko na zewnętrzną powłokę głupstw i głupste- 
wek ludzkich, na śmiech mu się zbiera; ale nie 
zdzieraj tej powłoki, nie próbuj zajrzeć do wnę- 
trza, bo ci jeszcze łzy pociec gotowe. 

H: Ẹ: 
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CZAS z Piątku 15 Lipca 1887. 


dzinie filologii prace prof. Jiilga zjednały mu ogólne 
i niezwykłe uznanie w świecie naukowym. 

— Koncert „Sokołów* krakowskich. W niedzielę 
d. 17 b. m. odbędzie się w sali gościnnej w Swo- 
szowieach koncert chóru „Sokołów“ krakowskich pod 
kierunkiem p. Walentego Deca, na dochód budowy 
gmachu „Sokołów“ krakowskich. Program jest bar- 
dzo urozmaicony i obejmuje utwory Czerwińskiego, 
Jareckiego, Worobkiewicza, Alarda, Żeleńskiego, Rut- 
kowskiego, Siebera, Troschela, Umlaufa, Guniewicza, 
Moniuszki. Początek o g. 6ej wieczorem. W razie li- 
cznego zebrania nastąpią po koncercie tańce. Dla uła- 
twienia publiczności powrotu do domu, zamówione 
będą doróżki, bryczki i furmanki. 

— Pawilon główny Wystawy krajowej ukończo- 
nym być ma stanowczo już z dniem 10 sierpnia. 
Czas między 10 sierpnia a 1 września, t. j. dniem 
otwarcia Wystawy zużytkowany zostanie na uporząd- 
kowanie wewnętrzne pawilonu i na ozdobienie go 
z zewnątrz. Wystawcy już przed 1 września rozpo- 
czną przygotowania wewnątrz pawilonu do odpowie- 
dniego rozłożenia swych wyrobów. Jak się dowiadu- 
jemy, zgłoszenia do pawilonu głównego doszły już 
do tej liczby, że cały pawilon jest. zajętym i naj- 
mniejszy kawałeczek placu nie będzie tu pustym. 
Liczba Wystawców w pawilonie głównym dojdzie do 
800. 

— Roboty około budowy nowego gmachu poczto- 
wego przy ul. Wielopole postępują nadzwyczaj szybko, 
mimo przeszkód, z jakiemi przedsiębiorcy robót mieli 
do walczenia. Pokonać oni musieli trudności, jakie 
w narożniku od koszar straży pożarnej nastręczał ba: 
gnisty grunt, na którym niepodobieństwem zdawało 
się założenie fundamentów; narażeni też byli z po- 
wodu bezustannych deszczów, które rozwinąć pośpie- 
chu w robotach przez kilka tygodni nie pozwalały. 
Wszystko to przecież szczęśliwie zwyciężono, a dziś 
od Wielopola mur wyszedł już ponad powierzchnię 
ziemi, tak, że prawdopodobnie jeszcze w tym tygo- 
dniu dojdzie budowa do cokółu. Nie ulega więc wąt- 
pliwości, że do jesieni przy tak energicznej robocie 
gmach pokryty będzie dachem. 

— Na ręce p. Władysława Wojciechowskiego, 
starszego zgromadzenia jubilerów, robiącego złote ko- 
rony do obrazu Najśw. Panny Maryi kalwaryjskiej, 
złożyli na te korony: Mała Helenka N. parę kolczy- 
ków i broszkę złotą; Julian Niedbał, uczeń, 50 c.; 
J. K. zegarek srebrny; T. O. 9 szpilek kostek, pier- 
ścionek i 1 cwancyg.; N. N. medalionik srebrny; N. 
M. kolczyki złote; L. ©. 2 złr.; N. N. 1 złr., Ka- 
milla Lanckorońska 1 dukat; P. Swierzyńska 3 złr.; 
Łucya Lubaczewska 2 złr.; Julia Chwalibogowska 
1 złr.; Henryk Tomkowicz 2 złr.; Helena J. 2 złr. 
24 c; M. J. P. 5 złr.; Kazimierz Niesiołowski 2 złr.; 
X. Czekalski 1 złr.; N. dwa pierścionki i kawałeczek 
złota; Józefa Waligórska 5 złr.; L. B. pierścionek 
złoty; T. W. z Korczyna 9 pierścionków, łańcuszek, 
2 szpilki srebrne i 1 złr. 20 c.; S. P. 1 złr.; Marya 
Świętochowska dwa małe wisiorki koralowe; Józef 
Majewski z Krzeszowie 10 złr.; Tytus i Aniela Kie- 
lanowsey z Kozłowa 10 złr.; H. S. medalik z Matką 
Boską. 

— przestroga dla pielgrzymujących do Często- 
chowy. W tych dniach kompania pobożnych, licząca 
przeszło 80 uczestników, która przez Szyce zdążała 
do Częstochowy, została przez władze rosyjskie nie- 
mal przed samą Częstochową zwrócona na granicę 
austryacką, ponieważ biorący udział w tej pielgrzym- 
ce nie byli zaopatrzeni jak należy w paszporty, lecz 
tylko przepustki czyli t. z. półpaski. Ponieważ zbli- 
ża się wkrótce odpust na św. Annę (26 lipca), na 
który, jak i na następne (15 sierpnia i 8 września) 
zazwyczaj wiele ludności miejskiej i wiejskiej wybie- 
ra się do Częstochowy, przeto przestrzegamy najusil- 
niej, ażeby te osoby wystarały się zawczasu o for- 
malne paszporty, gdyż w przeciwnym razie spotka 
je niemiły zawód cofnięcia z drogi do granicy au- 
stryackiej. Byłoby tóż wielce pożądane, ażeby ducho- 
wieństwo z ambon po kościołach zwróciło uwagę po- 
bożnych pątników na tę ważną dla nich okoliczność. 

— Całkowite zaćmienie słońca przypada w tym 
roku d. 19go sierpnia. U nas będzie ono tylko czę- 
ściowo widzialne, zacznie się bowiem o godzinie 4 
min. 22 rano, a więc przed wschodem słońca. Po- 
czątek całkowitego zaćmienia przypada na g. 5 m. 29, 
koniec na g. 8 m. 8, koniec zaś zaćmienia w ogól- 
ności na g. 9 m. 15 rano. Zaćmienie widzialnem bę- 
dzie w Azyi, z wyjątkiem obu Indyj i południowej 
Arabii, jakoteż w Europie wschodniej. 

— Mianowania w armii. Elewowie wojskowo-le- 
karscy Dr Arnold Farkas i Dr Julian Trzaskowski 
mianowani starszymi lekarzami w stanie czynnym 
armii, mianowicie pierwszy przy szpitalu garnizono- 
wym Nr. 14 we Lwowie, drugi przy flocie jako pro- 
wizoryczny lekarz korwety. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Huwniki, w powiecie dobromilskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— |wonicz 12 lipca. (M. S.) Piękne okolice Iwo- 
nicza, czarująca siła wód leczniczych, jak niemniej 
balsamiczno-wonne powietrze lasów szpilkowych, ota- 
czających kotlinę, w której mieszczą się zdrojowiska 
tutejsze, ściągnęły i w tym roku liczną publiczność 
rozmaitej narodowości, szukającą pokrzepienia słabych 
i nadwątlonych sił, wytchnienia po całorocznych za- 
jęciach. I nie dziw, że publiczność licznie tu podą- 
żyła. Znajdzie w Iwoniczu każdy stan odpowiednie 
towarzystwo, nadto opiekę i troskliwość ze strony le- 
karzy, wszelkie wygody, chętną i rzetelną usługę i 
niemało rozrywek, które u wód są ważnym, dopoma- 
gającym do uzdrowienia czynnikiem. Ktokolwiek przed 
kilku laty był w Iwoniczu, aw tym roku znowu doń 
zawitał, przyzna, że dzięki energii i staranności tu- 
tejszego dyrektora zakładu p. Wiszniewskiego zarzą- 
dzono mnóstwo ulepszeń tak w samem urządzeniu ła- 
zienek, jakoteż i mieszkaniach, oraz upiększono tak 
zdrojowisko, iż mieszkamy w pośrodku klombów róż 
i kwiatów. Niemniej postarała się dyrekcya o dobrą 
kuchnię (restauracya krakowianina p. Dyktarskiego); 
o tyle ważną taniość cen wszelkich artykułów. Orkie- 
strę kąpielową mamy tu prawdziwie koncertową, bo 
na 13 osób liczy ona 9 dobrych solistów, na wszel- 
kich instrumentach grających. Orkiestra zostaje pod 
artystycznym kierunkiem zaszczytnie znanego egz. 
prof. konser. wiedeńskiego p. Aubera. Zakład gimna- 
styczno-leczniczy o kierunku higieniezno-dydaktycznym 
p. prof Budkowskiego ze Lwowa staje się przez u- 
miejętne przeprowadzanie gimnastyki leczniczej bar- 
dzo ważnym czynnikiem pomocniczym, a zabąwy dla 
dzieci i często pokazywane obrazy mgliste przez p. 
Budkowskiego bardzo uprzyjemniają pobyt licznie ze: 
branym dzieciom. 

Reunion urządzony w niedzielę d. 10 b. m. stara- 
niem zarządu wypadł dobrze. Bawiono się wesoło i 
ochoczo do północy. Swoboda i towarzyskość przypo- 
minały improwizowaną domową zabawę towarzyską, 
owianą ciepłem i serdecznością gospodarzy. 

Co do upiększenia domu Bożego w Iwoniczu po- 

i czł. Akademii Umiej. w Krakowie. stąpiono znaczny krok naprzód. Dzięki bowiem sta- 
Datki pieniężne przyjmują wyżej podpisani. * raniom i zabiegom miejscowego kapelana X. Burczy- 
Do odezwy powyższej dodajemy, że znakomite w dzie-! ka nowy ołtarz zdobi już wnętrze skromnej kapliczki, 


ale nie chce wojny — wy żądacie od niego, aby 
był gabinetem prześladowania. Kraj chce spoko- 
ju — i nie chce walkiani z prawicą, ani z le- 


cą. 

Pelletan dowodził, że wrogiem wspólnym Rze- 
czypospolitej jest prawica; że rząd, który z nią 
nie walczy, zdradza Republikę. Gdy w dalszej 
dyskusyi Lacroix i Laissant posuwali się aż do 
twierdzenia, jakoby gabinet był utworzony we- 
dług nacisku mocarstw zagranicznych — powstała 
niezmierna w Izbie wrzawa. Z prawicy i z lewicy 
przerywano sobie wzajemnie. Prezes gabinetu Rou- 
vier raz jeszcze zabrał głos, ponawiając (oświad- 
czenie, że do walki i prześladowania gabinet nie da 
się zmusić i z wytkniętych nie zejdzie torów. 

Prezydent Floquet zabrał na końcu głos oświad- 
czając, że rozprawy przybrały ton przeciwny for- 
mom parlamentarnym, zwłaszcza zaś padł zarzut, 
który nigdy w Zgromadzeniu narodowem nie po- 
winien być wypowiedziany, jakoby gabinet powstał 
pod naciskiem obcego państwa. 

W głosowaniu przyjęto żądane przez p. Rouvier 
proste przejście do porządku dziennego 280 gło- 
sami przeciw 120 głosom skrajnej lewicy. Gabi- 
net przeto odniósł stanowcze zwycięstwo. 

Prezydent Floquet napisał list do wiceprezesa 
Izby, w którym żądanie dymisyi motywuje tem, 
że go spotkał zarzut, jakoby nie stanął dość w obro- 
nie gabinetu przęgiw miotanym obelgom. 

Minister oświecenia Spiller miał 10 b. m. w pa- 
lacu Trocadero przy rozdzielaniu nagród Towarzy- 
stwa filotechnicznego mowę, która brzmi w stre- 
szezeniu : 

Wykształciliście ludzi, którzy niebawem będą 
powołani do zajęcia stanowisk wolnych obywateli. 
Winniśmy baczyć aby spełniając te obowiązki 
wolnych obywateli, czynili to na tej podstawie, ja- 
ką daje nauka,i nie powinniście tracić z oka, że 
macie kształcić mężów: silnego, zdrowego sądu, 
z wysokiem poczuciem godności, dbałych o ho- 
nor, o dotrzymanie słówa, poświęconych przyjaźni, 
obowiązkom, ojczyznie, zgoła wolnych obywateli 
kraju. Wolność panowie nie jest abstrakcyą, czczem 
słowem, które się wypisuje na frontach gmachów 
publicznych; jest-to żywa, owocodajna idea, dusza 
narodu. Nią odróżniają się narody. Dusza Fran- 
cyi nie może być duszą Niemiec. My stanowimy 
właściwą rasę z pewnemi błędami i cnotami, z sła- 
bemi stronami, ale i z wielkością. Jesteśmy kra- 
jem starym, szlachetnym, który ma do obrony 
swoją sławę i swoje granice, a wpływ swój ma 
rozwijać. 

Nauczyciele tej młodzieży! kształćcie mężów, nie- 
zdolnych |pełzania i nikczemności, ale zdolnych o- 
depchnąć zwodnicze podniety i szkodliwe związki; 
mężów, którzyby wstydzili się uniżać przed jednym 
człowiekiem. Młodzieży; byłabyś niegodna swych oj- 
ców z r. 1789 i 1848, gdybyś się rzucała w błoto pod 
koła wozu, który wiezie bożyszcze i tryumfatora 
jednego dnia. (Huczne oklaski). Baczcie, że jedy- 
nie Francya, ojczyzna, stać . winna . na wozie try- 
umfalnym, dzierżąc sztandar cywilizacyi i postępu 
ludzkości. Wszystko dla Francyi, nie dla jednego 
człowieka. Panowie! niech żyje Rzeczpospolita! 
(Huczne, ogólne oklaski). 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 14 lipca. 


— P. Minister handlu, margrabia Baequehem, u- 
da się w ciągu bieżącego jeszcze tygodnia do Gali- 
cyi, celem odbycia dokładnej inspekcyi na galicyj- 
skiej kolei transwersalnej, począwszy od Zwardonia 
aż do Husiatyna. P. Minister zamierza przy tej spo- 
sobności zwiedzić także zakłady naftowe, położone 
wzdłuż pomienionej kolei, Podróż inspekcyjna potrwa 
około tygodnia. Minister powróci wprost z Galicyi 
do Wiednia. 

— Minister oświaty Dr Gautsch zwrócił uwagę 
władz szkolnych, że uwalnianie od warunku minimal- 
nego wieku uczniów, wstępujących do szkół średnich, 
jest prawnie niemożliwem, i dlatego należy odnośne 
podania odrzucać. 

— 0 p. Franciszku Bylickim, podróżującym obe- 
cnie po Szwecyi, jeden z pierwszorzędnych dzienni- 
ków w Sztokholmie pisze: „Prof. Dr Bylicki Franci- 
szek przybył do Sztokholmu. Jest-to znamienity pia- 
nista i krytyk. Gra jego jest pierwszorzędną; jako 
krytyk, pisujący w najpoważniejszym dzienniku kon- 
serwatywnym Czas, zyskał szeroki rozgłos. Pan B. 
przebiegnie całą Szwecyę i Norwegię do Nordkapu i 
wyda o tem książkę.“ y 

— W sprawie pomnika dla Dra Jūlga, niegdyś 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, otrzymujemy 
następujące pismo : 

Wkrótce po śmierci Dra Bernarda Jiilga, radcy rzą- 
dowego i niegdyś profesora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie, powstała wśród przyjaciół jego 
i uczniów myśl uczczenia w dowód wdzięczności pa- 
mięci zmarłego w sposób godny tego znakomitego 
męża uczonego, lingwisty i powszechnie wielbionego 
pedagoga, który liczne zasługi położył dla dobra nauki 
i młodzieży, a to przez wzniesienie mu pomnika. 

Na żądanie akademickiego klubu filologów, podpi- 
sani odzywają się w pełnem zaufaniu do licznych 
uczniów przedwcześnie zmarłego profesora Jiilga, za- 
chowujących bez wątpienia dozgonne uczucie wdzięczno- 
ści dla swego ukochanego nauczyciela, oraz do wszy- 
stkich jego kolegów, przyjaciół i wielbicieli z prośbą 
o łaskawą pomoc w tem przedsięwzięciu. 

W czerwcu 1887. 

Prof. Dr Fryderyk Müller w Wiedniu, rzeczywisty 
członek Akademii Umiejętności, prezes komitetu, 
Tajny radca legacyjny prof. L. K. Aegidi w Ber- 
linie. Dr Wilhelm Biehl, dyr. gimn. w Gracu. 
Dr Wilhelm Christ, prof. uniw. w Monachium. 
Dr Emil Czyrniański, radca dworu, prof. uniw. 
Jagiell. i członek Akademii Umiej. w Krakowie. 
Józef Egger, dyr. gimn. w Insbruku. Dr Ed- 
ward. Fierich, radca dworu, prof. uniw. Jagiell. 
w Krakowie. Emilian Hauets, dyr. gimn. w Ba- 
denie. Dr Kamil Heller, prof. uniw. w Insbruku. 
Dr Fryderyk Hommel, prof. uniw. w Monachium. 
Dr Paweł Hunfalvy, czł. Akad, Umiej. w Buda- 
Peszcie. Dr Maksymilian Iskrzycki, prof. filo- 
logii na uniw. Jagiell. Dr Franciszek Karliń- 
ski, prof. astronomii i wyższej matematyki uniw. 
Jagiell. i czł. Akademii Umiej. w Krakowie. X. 
Dr J. C. Mitterrutzner, dyr. gimn. w Brixen. 
Dr Maksymilian Nowicki, prof. uniw. Jagiell. 
i czł. Akad. Umiej. w Krakowie. X. O. Floryan 
Orgler, radca szkolny i dyr. gimn. w Hall. Teo- 
dor Stahlberger, dyr. gimn. w Krakowie. Dr 
August Willmanns, jen. dyr. ces. biblioteki 
w Berlinie. Dr Fryderyk Zolł, prof. uniw. Jag. 


a obecnie nosi się nawet dbały o podniesienie i u- 
piększenie nabożeństwa sługa boży z myślą zajęcia 
się składką na zakupno fisharmonii. 

Operetka prowinceyonalna pod dyrekcyą p. Laso- 
ckiego Henryka zjeżdża tu 15 b. m. Jak się dowia- 
duję, skład operetki ma być wcale dobry, a reper- 
tuar złożony z najnowszych i najlepszych operetek. 

Obecna lista gości wskazuje cyfrę nad 760. Bawią 
tu między innymi: hr. Borkowska, hr. Dzieduszycka, 
p. Dolińska, p. Zarzycki dyr. kons. muzycz. w War- 
szawie, Eliza z książąt Ponińskich Augustynowiczowa 
i wiele innych rodzin. 

— Wydział lwowskiego Tow. prawniczego przyjął 
do wiadomości zaproszenie krakowskiego komitetu 
Zjazdu prawników i uchwalił pośredniczyć między 
członkami pragnącymi udać się na ten zjazd, a ko- 
mitetem urządzającym. Nadto Wydział lwowskiego To- 
warzystwa prawniczego odniósł się do dyrekcyi kolei 
Karola Ludwika, celem uzyskania dla swych człon- 
ków zniżenia ceny jazdy do Krakowa. 

— Wydział gal. Towarzystwa łowieckiego po 


bliższem porozumieniu z komitetem wystawowym kra- 
kowskim, postanowił urządzić swoją wystawę obok 
leśnej i rybackiej. Wzywa przeto szanownych człoń= | 
ków Towarzystwa, jakoteż posiadaczy czy to da: 7 
wnych zabytków myśliwskich, czy też nowszych, do 
działu łowieckiego należących, iżby niemi przysłużyć 
się zechcieli do urządzenia i ozdobienia łowieckiej 
wystawy. Bliższego wyjaśnienia w tym względzie u- 
dziela sekretarz towarzystwa łowieckiego p. Wład, 
Zontak, który, upoważniony do tego przez wydział, 
przyjmuje wszelkie przedmioty na wystawę nadesłane ; 
wydział zaś daję rękojmię, iż przedmioty te po zam- 
knięciu wystawy, nieuszkodzone, bezzwłocznie właści- 
cielom odesłane zostaną. 


— Królowa Natalia w Odessie. Przyjęcie królowej 


Natalii w Odessie było urządzonem w duchu pansla- 
wistycznym. Przybyła ona do Odessy na rosyjskiej 
fregacie „Eriklik,* służącej do przejażdżek członków 
rodziny cesarskiej po morzu Czarnem. Królowa Na- 
talia wraz z księciem Aleksandrem, następcą tronu 
serbskiego, przy odgłosie hymnu serbskiego, salwach 
armatnich i okrzykach publiczności 
witając hr. Strogonowa i krewną swą księżnę Muru- 
zi. Członkowie bezpośrednich władz witali królowę 
jeszcze na statku, przyczem p. Znamenskij, jako przed- 
stawiciel miejscowego Towarzystwa słowiańskiego, wrę- 
czył jej w imieniu tegoż wspaniały bukiet. 
przedzającem fakt ten przemówieniu dziękował królo- 
wej za zaszczyt przyjęcia tytułu honorowego członka 
towarzystwa, oraz za portrety Natalii, ofiarowane o- 
deskiej ochronee dla dziewcząt, utrzymywanej kosztem 


zeszła na ląd, 


W po- 


wspomnianego Towarzystwa. Z przystani udała się 


królowa Natalia otwartym pojazdem do hotelu pe- 
tersburskiego, gdzie przygotowano dla niej aparta- 
menty. Adjutant królowej, pułkownik Bojołowicz, na- 
tychmiast składał urzędowe wizyty. Wieczorem na 


illuminowanym bulwarze nadmorskim przed hotelem 
zgromadziła się licznie publiczność. Następca tronu wi. 
tał ją częste z balkonu, królowa jednak komnat nie 
opuszczała. Królowa objeżdżała miasto załatwia- 


jąc sprawunki. Publiczność wszędzie ją wita, otrzy- 


mująe w zamian ukłony uśmiechniętej monarchini. Kró- 
lowa miała strój skromny: czarna suknia w białe 
kratki, kapelusz słomkowy, żółty, ozdobiony z przo- 
du motylem z białego muślinu i wiązanką habru. 
Ambitna pani, której opinia stale zarzuca zamiar usu- 
nięcia od władzy swego małżonka, aby samej objąć 
ster rządów pod formą regentki, w przemówiemiun 0- 
statniem w Jałcie, w odpowiedzi na żądanie, by dzia- 
łała w kierunku polityki t. zw. słowiańskiej, odpowie- 
dzieć raczyła, że daleką jest od zajmowania się spra- 
wami natury politycznej... niemniej jednak żywi 
stale sympatyę ku Rosyi. Królowa, jak wiadomo, wra- 
cała do Belgradu. 

— W Sardynii zaszło kilka wypadków cholery 
azyatyckiej. 

— Wybuch. Onegdajszej nocy eksplodował z nie- 


znanej dotychczas przyczyny magazyn prochu w Tau- 
lud (Massawie). 7 żołnierzy utraciło życie, 15 zostało 


ciężko ranionych, a kilkunastu lekko. 
— „Salon pour corriger... la nature." Taką ty- 


tulaturę wymowną nosi świeżo powstały w New-Yorku 


zakład kosmetyczny, urządzony z najwyszukańszym 
komfortem, a obliczony oczywiście na łatwowierność 


próżnych Amerykanek. Oto, jak opisuje ten „salon 


dla upiększania płci pięknej* pewien korespondent 
nowojorski: „Czemże właściwie są te wasze artyku- 
ły, któremi fabrykujecie piękne kobiety?* — zapytał 
w salonie korespondent uprzejmego dysponenta, który 
go oprowadzał wśród szaf i etażerek, zapełnionych 
tajemniczemi fakonami, pudełkami ete. „O! przede- 
wszystkiem wymienić panu muszę „emalię roślinną,” 
która przywraca kobietom śnieżną białość skóry. 
Środek ten jest w całym świecie znany, a zresztą 
spróbujmy... Pozwoli pani — dodał, zwracając się 
do mojej żony, — ręczę gardłem mojem, że płyn 
zniknie natychmiast i nie pozostawi żadnych śladów.* 
Z temi słowy zamaczał gąbkę w srebrnem jakiemś 
naczyniu i zlekka zwilżył nią czoło mojej małżon- 
ki, śniadej brunetki. Skutek był rzeczywiście zdu- 
miewający. Po kilku chwilach wystąpiła w tem miej: 
scu Śnieżna biała skóra, gładka i miękka jak atłas. 


Następnie wziął drugą gabkę i zamoczywszy w in- 
nem naczyniu, dotknął nią znów czoła mojej żony, 


skutkiem czego skóra odzyskała różowość naturalną. 
„A teraz — ciągnął ten istny czarodziej — tym oto 
drobnym instrumencikiem naznaczymy bieg żyłek nie- 


bieskich na skroniach, a imitacya ta będzie tak do- 


kładną, że nawet przez mikroskop nikt jej nie od- 


gadnie.* „Lecz jakżeż jest możebne nadać obliczu, 


szyi, ramieniom i biustowi kolor jednostajny i har- 
monijny?* „Tak samo jak twarz, farbujemy całe 
ciało kobiece, a dajemy wszelką rękojmię, że „emalii* 
naszej niczem nikt nie usunie.“ „Czy na tem już 
koniec tego procesu sztucznego ?* „Wcale nie, jesteś- 
my dopiero na początku... Teraz obrabiamy wła- 
śnie oko i rzęsy. Szczególnie brwi wymagają nader 
starannego pielęgnowania.* Przywołał młodą panien- 
kę sklepową. „Miss Blanc, czy pozwolisz na próbę?* 
Gdy ta naturalnie zgodziła się, przyniósł miniaturowy 
przyrząd z kości słoniowej i podtrzymując nim brwi 
Miss Blanc, podmalował je z taką wprawą i natural- 
nością, że zdawały się róść pod jego pędzlem. Na- 
stępnie z pomocą rozmaitych instrumencików obrabiał 
rzęsy i powieki, a skutek był faktycznie godny po- 
dziwienią. Zadowoleni tylu dowodami jego zręczno- 
ści i sztuki, chcieliśmy się oddalić. „Pozostańcie 
państwo: jeszcze chwilę i pozwólcie, że wam inne 
cudowne wynalazki nasze pokażę...* Poczem zapre- 
zentował nam „farbę.do paznogci,* „puder do zębów,” 
nadający im kolor pereł, różowy proszek dla barwy 
uszu it. d. „A macie panowie także odbyt na te 
środki? * „Ogromny, formalnie nadążyć nie możemy 
tysiącznym zamówieniom!* Na dowód pokazał nam 
księgę obstalunków, gdzie co chwila spotykaliśmy 
nazwiska najznakomitszych pań New-Yorku i Waszyng- 
tonu. 


» 
KA 


++ „ZEE ZYCZE WPADNIE da rip Y DR AYNILA 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
uwiedzać można w dni powszednie 0 godzinie 10ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie ',12. ż AA 

roby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
an iw Piotra), PL dpazlicć kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny llej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
uiedziałków, za opłata wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 


Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 

jum majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 

o lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 


Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań : 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do Gej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


— Dnia 13go lipca przeważnie pochmurno, wieczór 
pogodny; term. od 13:8 doszedł do 24:5 O. Barometr 
bez znacznej zmiany; o g. 7ej rano d. 14go stan jego 
był 746:7 millim., term. 16:0 C. — Wiatr wschodni. 

— W piątek d. 15go lipca: Rozesłanie Apostołów, 
k. Henryką. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Kwartalnika historycznego zeszyt 3 ukazał się 
ze zwykłą punktualnością, to jest na tydzień przed 
1 lipca, niewiele co mniejszy rozmiarem od ze- 
szytu poprzedniego, a równie obfity treścią. I tu 
główną część, największą, stanowią recenzye dzieł, 
rozpraw i artykułów historycznych, pisane przez 
cały zastęp współpracowników, wśród których parę 
imion występuje w tym zeszycie po raz pierwszy. 
ueży w tem nowy dowód, że w Kwartalniku sku- 
pia się i odbija wiernie cały ruch na polu studyów 
historycznych. Znajdzie tu więc ocenę sześćdziesię- 
ciu kilku dzieł i rozpraw, przeważnie już w bieżącym 
roku ogłoszonych; niektóre recenzye obszerne i 
dokładne, szczególniejszy budzą interes. Zazna- 
czyć zwłaszeza należy recenzyę Dra Piekosińskie- 
go o studyach pp. Kętrzyńskiego i Ulanowskiego 
nad najdawniejszemi dokumentami, dotyczącemi 
biskupstwa płockiego, pełną pouczających wiado- 
mości o pieczęciach używanych przez Konrada 
Mazowieckiego — i subtelną ocenę najnowszej ksią- 
żki p. Chmielowskiego: „Nasi powieściopisarze,* 
przez p. Wł. Łozińskiego. Na czele zeszytu umie- 
szezono ciekawą rozprawę prof. Małeckiego: „Kie- 
dy powstał memoryał Ostroroga?“ — w której au- 
tor, oparty o daty z życia Ostroroga i daty wypad- 
ków spółczesnych, a zwłaszcza zmian na tronie 
papieskim, w sposób bardzo przekonywujący wy- 
wodzi, że czasem powstania memoryału będzie za- 
pewner. 1464. Dział „Materyały,* w obu poprzednich 
zeszytach niebył jeszcze reprezentowany ; tu znajdu- 
jemy teraz wcale ważną a nieznaną dotąd konsty- 
tucyę sejmową z r. 1501, podaną z objaśnieniami 
przez p. F. Bostla; przyczynić to się może nie- 
jnało do rozświecenia stosunków pomiędzy królem 
a szlachtą za czasów Jana Olbrachta. Na końcu 
zeszytu prócz zwykłych wielu poprzednich rubryk: 
Wykaz obszerniejszych recenzyj i sprawozdań z 1go 
kwartału b. r. Bibliografia dzieł zagranicznych 
(obfitsza niż poprzednio) i sprawozdania z posie- 
dzeń Tow. Histor., nadto kilka słów od redakcyi 


„z powodu pierwszego przyznania nagrody z funda- 


cyi Probusa Barczewskiego za najlepsze dzieło 
historyczne (prof. Liske uznając bezstronność wyroku 
Akademii, przyznającego nagrodę senatorowi Hube- 
mu, przystępuje do takowego, wyraża jednak pewien 
Żal, że nagroda nie dostała się p. Korżonowi), o- 
raz polemika pp. Biernackiego i Balzera, czy na- 
zwę Currus bellici należy tłomaczyć :: wozy skar- 
bne czy wozy wojenne. 

Jednem słowem bogata treść 3 zeszytu Kwar- 
żalnika Hist. służy za nowy dowód wielkiej sta- 
vamności i niepospolitej energii redaktora główne- 
go prof. Liskego, oraz prawdziwego pożytku pisma. 
Jznanie też tego w kołach historyków naszych, 
o ile wiemy, jest powszechne i niepodzielne, a za- 
<zyna sięgać i poza obręb czytelników polskich, 
jak o tem świadczy przychylna ocena dwu pierwszych 
zeszytów w majowym poszycie rosyjskiego pisma, 
wydawanego w Petersburgu, Istoriczeskij Wiestnik, 
porpisanp cyframi N. S. K. Tutaj z uznaniem wiel- 
kiem na początku podniesiono bezstronność i ści- 
šle naukowy charakter Kwartalnika, ale na koń- 
cu wyrażono życzenie, aby więcej uwagi zwracał 
la rzeczy rosyjskie i słowiańskie wogóle, a nie 
zamykał się się w zbyt ciasnych ramach, ani nie 
Lyt nazbyt specyalnym. Zresztą artykuł Jst. Wie- 
sśnika o Kwartalniku mniej się zajmuje nim sa- 
mym, jak raczej paru ocenianemi w nim książka. 
mi, a więcej jeszcze sprawami, które w tych ksią- 


żkach poruszono. Z powodu rozprawy p. Tretiaka 
o stosunku Mickiewicza do Trembeckiego, tu pod- 
niesiono, że należałoby ten stosunek zbadać nie- 
tylko ze strony formalnej, ale i rzeczowej; autor 
artykułu w Zst. Wiestniku mniema, że Mickie- 
wicz podzielał zrazu, w początkach swej działal- 
ności literackiej, przychylne dla Rosyi i Rosyan 
uczucia i przekonania Trembeckiego, i że dlate- 
go z tak wielkiem o nim odzywał się uwielbie- 
niem. Z powodu znów dzieła p. Chmielowskiego o 
Mickiewiczu zaznacza autor potrzebę dokładniej- 
szego poznania stosunku Mickiewicza do Puszkina. A 
nakoniec pomieszczona w Kwartalniku ocena wspo- 
mnień p. Duchińskiej o księżnie Wirtemberskiej, 
a zwłaszcza książki hr. Dębiekiego o Puławach, 
daje powód autorowi do kilku uwag o stanowisku 
rodziny Czartoryskich, które to uwagi nie zdra- 
dzają zbyt dokładoej znajomości przedmiotu. W o- 
góle, w tem omówieniu Kwartalnika przez rosyj- 
skie czasopismo znajdzie się tu i owdzie jakieś spo- 
strzeżenie zaciekawiające, może i trafne, ale wię- 
cej jeszcze widać pobieżność i powierzchowność, 
które zdają się być cechą charakterystyczną ca- 
łego czasopisma, chcącego godzić naukowość i 
belletrystykę w interesie poczytności własnej, bo- 
daj czy zawsze z dobrym skutkiem. 


Wyszło świeżo z druku. „Sprawozdanie rady 
gospodarczej stowarzyszenia Polaków w Budape- 
szcie za czas od 1 lutego 1886 do 31 maja 
1887 r.“ Stowarzyszenie to liczy obecnie 8 człon- 
ków honorowych, 155 wspierających, 111 rzeczy- 
wistych, ogółem więc 274 członków, z tych wie- 
lu z rocznemi wkładkami z Krakowa i Lwowa; 
do członków honorowych zalicza Towarzystwo 
między innymi słynnego romansopisarza węgier- 
skiego Maurycego Jokaja, jenerała Tiirra i 8. p. 
J. I. Kraszewskiego. Sprawozdanie skarbnika za 
powyżej wymieniony czas wykazuje w dochodach 
i rozchodach okrągło 2192 złr. W rozchodach fi- 
gurują między innemi pozycye: na wsparcia cho- 
rym 150 zł., na wsparcia jednorazowe przecho 
dniom 137 złr., na wsparcia Stryja i Liska tudzież 
spalonych miast w Węgrzech 166 złr., na pogrze- 
by, msze żałobne i wieńce 155 złr. i t. p. Rema- 
nent kasowy wynosi 495 złr., majątek stowarzy- 
szenia 1155 złr., wartość inwentarza 610 złr. Bi 
blioteka liczy obecnie 591 tomów, czasopism otrzy- 
muje Towarzystwo 8 bezpłatnie (z Krakowa Czas. 
Nową Reformę i Przegląd Powszechny), 3 za poło- 
wę ceny. Stowarzyszenie reprezentowane było na 
pogrzebie ś. p. Kraszewskiego i złożyło na jego 
grobie piękny wieniec, urządziło publiczny odczyt 
o 60-lętniej działalności literackiej zmarłego Ne- 
stora pisarzy polskich, również zajmowało się u- 
rządzeniem balu w r. 1886 i 1887, którego czy- 
sty dochód wynosił 278 złr., wreszcie nie prze- 
pomniało o obchodzeniu wilii Nowego Roku, świę- 
conego i gwiazdki, przyczem obdarzona została 
biedna dziatwa polska stosownemi podarkami. 
Prezesem Stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie 
jest obecnie p. Ludwik Stempień, znany tamtejszy 
obywatel. 


Bracia Reszkowie coraz większem cieszą się 
powodzeniem w Londynie; artyści nasi poprostu 
rozentuzyazmowali synów i córy Albionu, niełatwo 
wogóle zapalających się. Jan i Edward śpiewali 
świeżo Fausta i Mefistofelesa w operze Gounoda, 
następnie Lohengrina i króla w arcydziele wagne- 
rowskiem. Owacye były nadzwyczajne; echo tych 
sukcesów odbiło się błyskawicznie aż w Sans- 
agata, w willi Verdiego, gdzie podówczas bawił 
impresario amerykański, celem umówienia się 
z maestrem o produkowanie jego Ożella w No- 
wym Jorku; Verdi zalecał wyrażnie impresaryowi, 
ażeby zaangażował do tytułowej roli Jana Reszkego. 

wezenie kompozytora było dla impresaria po- 
niekąd rozkazem, to téż ofiarował Reszkemu bar- 
dzo znaczną sumę dolarów, usiłując nakłonić go 
do występu w Ameryce, po ukończeniu tak świe- 
tnego sezonu londyńskiego; Reszke jednak na ten 
rok oferty nie przyjął, tak ze względu na nowy 
kontrakt, jaki przed paru miesiącami zawarł po- 
nownie z dyrekcyą Wielkiej Opery paryskiej na 
przeciąg 8 miesięcy, a którego zerwanie pocią- 
gnęłoby dużą karę pieniężna, jak i ztego jeszcze 
bardziej powodu, że postawiłby w niemały kło- 
pot Wielką Operę, scenę, której zawdzięcza po- 
czątek swej świetnej karyery i coraz szerszy roz- 
głos, dla której przeto czuje pewien moralny obo- 
wiązek. 


Mały*Hofman po raz czwarty wystąpił w Prin- 
ces-Hall z niesłychanem powodzeniem. Krytyka 
za wykonanie koncertu Beethovena c-mol nie ma 
dla niego dość pochwał, za to przygania ojcu, że 
nadużywa sił dziecka, ze szkodą jego przyszłości. 


CZAS z Piątku 15 Lipca 1887. 


Słownika geograficznego Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich opuścił prasę w dal- 
szym ciągu zeszyt 91 i zawiera artykuły od Pod- 
wołoszka do Pokutyńce. Z obszerniejszych arty- 
kułów wymieniamy następne: Podzamcze Oraw- 
skie, Pogódki, Pogorzela, Pohost, Pohrebyszcze, 
Pokrzywno, Pokucie. 


COTAN E E E E WYRA E OTTO TWEJ TEZY 


Internat dla uczniów Seminaryum naucz. 
w Krakowie. 


Nie wiele razy dotąd wspominaliśmy na tem 
miejscu o zakładzie tym niezmiernego pożytku 
publicznego , istniejącym już od 9 lat w Krako- 
wie. Zostając pod opieką Tow. św.. Wincentego 
4 Paulo (męskiego), i na jego zasadach oparty, 
nie zwykł internat szukać rozgłosu, unika rekla- 
my i poprzestaje tylko na skromnej cichej pracy. 
Owoce jednak tej pracy już się w kraju czuć 
dają: przeszło 70 nauczycieli ludowych, wyszłych 
z tego zakładu (rocznie około 8 przeciętnie) i to 
nauczycieli dobrze wyćwiezonych w swoim fachu, 
sumiennych, moralnych, religijnych, nietylko wyu- 
czonych w szkole, ale wychowanych w Inter- 
nacie pod troskliwą i ojeowską opieką, przejętych 
zdrowemi zasadami i ważnością swego powołania 
to już nie jest mała pozycya w szeregu usiłowań 
około umoralnienia i oświaty ludu naszego. Nie 
można dość zwracać uwagi na zakład ten, nie- 
mający żadnego majątku, a prócz rocznego zasił- 
ku z funduszów krajowych, przez Sejm przyzna- 
wanego, nawet żadnych stałych dochodów. Stoi 
on po prostu w głównej części ofiarnością prywa: 
tnych osób, a gorliwą zapobiegliwością zarządu i 
komitetu opiekuńczego. | 

Jesteśmy w możności podać kilka dat z dopie- 
roco ukończonego roku szkolnego. Interni chodzą 
do Seminaryum naucz. męz. w Krakowie, a mie- 
szkanie, wikt i dozór mają w Internacie, który 
dotyczas mieścił się w domu przy ulicy Pijar- 
skiej Nr 19, obecnie zaś przeniesionym został na 
Mały Rynek Nr 7, do domu XX. Penitencyarzy 
kościoła N. P. Maryi. 

Uczniów w zakładzie było w ubiegłym roku 
szkolnym 30, przy końcu 29. Na tę liczbę ukoń- 
czyło drugie półrocze z postępem celującym 9, 
zadowalniającym 14, dostatecznym 5, niedostate- 
cznym l. W tej liczbie objęci są i abituryenci, 
którzy zdali obecnie egzamin dojrzałości i nieba- 
wem pójdą na posady, w liczbie 7, z tych 3 z po- 
stępem celującym. Stan zdrowia w zakładzie przy 
dobrym wikcie był wyborny, nie zaszedł ani je- 
den wypadek choroby. Zachowanie się uczniów 
porządne i karne. Jeden tylko z powodu opiesza- 
łości w nauce. musiał być w ciągu roku wydalo- 
nym. Wogóle zaś wyrobili sobie wychowańcy In- 
ternatu tak dobrą opinię w mieście, że ubiegały 
się różne rodziny o instruktorów z zakładu, ceniąc 
tak naukę, jak moralność i zachowanie się Inter- 
nów, którzy przygotowywali kilkunastu młodych 
chłopców do szkół normalnych, a nawet i do niż- 
szych klas gimnazyalnych, i udzielali też gry na 
skrzypcach. Nieocenione zasługi około wychowania 
Internów położył obecny od lat dwóch regens za- 
kładu X. Józef Bielenin, który nietylko wykony- 
wał skrupulatnie dozór domowy, mieszkając w za- 
kładzie, ale w niedziele i święta chadzał z ueznia- 
mi na wycieczki dalsze, obracając czas na swo- 
bodne pogadanki z nimi o wychowaniu, o dzie- 
jach ojczystych itd. Jak lat innych, tak i w roku 
ubiegłym pobierali uczniowie w zakładzie dodat- 
kową naukę historyi polskiej od zasłużonego p. 
Stanisława Zarańskiego; X. regens zaś przecho- 
dził z nimi literaturę polską złotego wieku. 

Zmając dokładnie ten zakład, czujemy się w obo- 
wiązku oddać mu sprawiedliwość, że spełnia on 
zadanie swoje na pożytek społeczeństwa i kraju. 
Ogłoszony w dzienniku naszym konkurs wska- 
zuje, że na rok przyszły przyjęcie znajdzie 30 
uczniów. Mało to w porównaniu do potrzeb kraju. 
Nie można chyba lepiej użyć pieniędzy, jak po- 
magając zarządowi do rozszerzenia ram zakładu. 

Dla informacyi czytelników dodajemy, iż w skład 
komitetu opiekuńczego wchodzą, prócz wspomnio- 
nego regensa: Dr Fryderyk Zoll, prof. Uniw. Jagiell.; 
X. kanonik Pelczar, prof. Uniw. Jagiell.; p. An- 
drzej Nizioł, dyrektor Seminaryum naucz. mę- 
skiego; hr. Ludwik Dębicki; Dr Józef Brzeziński, 
doc. Uniw.; Dr Stanisław Tomkowicz; Dr Ludwik 
Szalay; Dr Władysław Markiewicz, adwokat kraj. 
Ten ostatni jest skarbnikiem komitetu. 


Od Administracyt „Czasu“. 


Dla nieszczęśliwej wdowy nadesłali: I. I. z pod 
Tyczyna 2 złr., Fr. Przychocki 3 złr., Anna i 
on z Wadowic 1 złr., M. T. z Zakopanego 

złr. 
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Ostatnie wiadomości. 


Deputowany p. Jaxa-Chamiec składał w tych 
dniach przed swymi wyborcami w Zaleszczykach 
sprawozdanie z czynności w Radzie państwa. Po 
wysłuchaniu relacyi, wyborcy wypowiedzieli mu 
gorące podziękowanie i udzielili jednogłośnie wo- 
tum zaufania. | 


O stosunkach francusko-niemieckich, o których 
zaostrzeniu wspominamy w dzisiejszym „Przeglą- 
dzie“, otrzymuje Polit. Corr. następujące commu- 
niquć z Berlina: 

„W decydujących sferach budzi obecnie zna- 
cznie żywsze zainteresowanie stosunek Niemiec do 
Francyi i Rosyi, aniżeli sprawa bułgarska. Skon- 
statowano już, że usposobienie w Niemczech staje 
się wybitnie nieprzyjaznem Francyi, a spostrze- 
żenie to znalazło świeżo zupełne potwierdzenie. 
Podjudzania francuskiej prasy zostały powtórzone 
na wybitnem miejscu przez Nordd. Allg. Ztg, która 
równocześnie ich złośliwość zaznaczyła. Wynika 
ztąd, iż owe głosy francuskie są skrzętnie uwa- 
żane i zapisywane. Z ubolewaniem stwierdzono 
tutaj (t. j. w Berlinie), że judzenie przeciw Niem- 
com, niegodne traktowanie, jakiego Niemcy we 
Francyi doznają — aczkolwiek niewątpliwie nie 
doprowadzą do tego, aby w Niemczech naruszono 
wobec Francuzów prawo gościnności — wywo- 
łało w Niemczech z czasem takie rozgoryczenie, 
że każdy środek rządu, zmierzający do wywarcia 
reprefalii, spotkałby najsympatyczniejsze przyję- 
cie ze strony ludności. Na szczęście znajduje się 
ster rządu w silnej, zręcznej ręce, tak, iż się 
można spodziewać, że Niemcy nie zostaną zmu- 
szone na wyzwanie odpowiedzieć przyjęciem na- 
rzuconej walki. Niestety zdaje się Francya mieć 
zbyt wielkie zaufanie do pojednawczości niemie- 
ekiej polityki, bo istnieje jednak granica, gdzie 
kwestya utrzymania pokoju mogłaby popaść w kon- 
flikt z utrzymaniem godności Niemiec. — Gdyby 
sprawy doszły do tej granicy, to trzeba przyjąć 
jako niewątpliwe, że wówczas każdy inny wzgląd 
ustąpićby musiał.“ 


Z Petersburza donoszą do Polit. Corr., jakoby 
wypadki w Tirnowie i wybór księcia nie wzbu- 
dziły w sferach decydujących stolicy wielkiego 
wrażenia. Ma tam panować stałe postanowienie 
niezmieniania taktyki postępowania gabinetu roj- 
syjskiego wobec Bułgaryi, wojny stanowczo chcą 
uniknąć, a okupacya Bułgaryi ma być wykluczoną 
na teraz z programu akcyi. Spodziewają się w Pe- 
tersburgu, że księciu Koburgskiemu braknie odwagi 
rzucić się w wir walki stronnictw i. trudności 
dyplomatycznych. 


Wiedeń 14-go lipca. Do Tagblattu donoszą 
z Ebenthal, że otoczenie ks. Koburgskiego przy- 
gotowuje się do rychłego wyjazdu do Bułgaryi. 
Prawie cała służba ks. Koburgskiego zebrała się 
już w Ehenthal. Od dwóch dni urządzono w zam- 
ku służbę pocztową, a wczoraj. urządzono tam dla 
ks. Koburgskiego osobną stacyę telegraficzną. 

Wiedeń 14 lipca. Wiener Allg. Ztg zamie- 
szcza senzacyjną kotespondencyę z Ebenthal, ja- 
koby ks. Ferdynand Koburgski wskutek najnow- 
szych dyspozycyj rady familijnej miał się stanow- 
czo zrzec kandydatury na tron bułgarski. 

(Doniesienie to potrzebuje koniecznie potwier- 
dzenia. Przyp. koresp.). 

Berlim 14-go lipca. Dzienniki tutejsze zamie- 
szczają ciągle wiadomości o nowych podburzaniach 
we Francyi przeciw Niemcom. Obawiają się tu, 
aby z okazyi francuskiej uroczystości narodowej 
nie dopuszczono się we Francyi wycieczek prze- 
ciw zamieszkałym tam Niemcom. 


Monstancya 14 lipca. Cesarz Wilhelm przy- 
był tu dziś rano, przyjmowany przez członków 
rodziny w. Ks. Badeńskiego, którzy mu następnie 
towarzyszyli statkiem na wyspę Mainau. 

Bruksela 14 lipca. Z Izby. W dyskuśyi nad 
projektem do ustawy o poborze do armii oświad- 
czył Bernaert, że rząd nie przystępuje do projektu 
Qultremonta i że nie postawi kwestyi gabinetowej. 
Paryż 14 lipca. (Z Izby). Floquet oświadczył, 
iż poddając się woli Izby, pozostaje przy swem 
urzędowaniu. 

Projekta ministra wojny w sprawie utworzenia 


nowych pułków kawaleryi i nowej organizacyi 
pułków piechoty zostały przyjęte. : 

Na żądanie Rouviera umieszczono na porządku 
dziennym piątkowego posiedzenia projekt do u- 
stawy w sprawie bezpośrednich podatków czterech 
kategoryj. Po uchwaleniu tego projektu nastąpi 
wkrótce zamknięcie sesyi. Przyjęcie tego projektu 
konieczne jest ze względu na sesyę rad departa- 
mentowych, która się odbędzie z końcem sierpnia. 

Członek Akademii Caro umarł. 

Pranzini został skazany na karę śmierci. s 

Uroczystość narodowa rozpoczęła się wczoraj 
wieczór we wszystkich dzielnicach. Capstrzyki 
z muzyką dały powód do kilku demonstracyj wśród 
okrzyków: „Niech żyje Boulanger 1“ Zresztą nie 
było żadnego poważniejszego zajścia. ś 

Justice zaznacza pogłoskę, podług której po- 
czyniono nadzwyczajne militarne zarządzenia ostro- 
żności. 

Intransigeant wzywa ludność paryską, aby się 
udała na rewie, i aby się ograniczyła do legal- 
nych manifestacyj. Gwizdanie jednak jest legalnem. 

Dzienniki republikańskie wyrażają nadzieję, że 
ludność wstrzyma się od demonstracyj. 

Paryż 14 lipca. Godzina 11'/, przed połu- 
dniem. Na ulicach widać wielki ruch, ale wszę-. 
dzie panuje zupełny porządek. Wojska idą na 
rewię na Longchamps. Niebo pokryte jest chmu- 
rami i grozi deszczem. Rewia batalionów elewów 
odbyła się o godzinie 9-tej rano bez zajścia. Na 
rewii byli obecni Spuller, prefekt departamentu 
Sekwany, rada municypalna i tłumy ludności, 
wznoszące okrzyki: „Niech żyje Rzeczpospolita !* 

Portsmouth 14go lipca. Statek królewski 
„Wiktorya i Albert", na którym znajdował się 
następca tronu niemieckiego wraz z małżonką i 
trzema córkami księcia Walii celem odpłynięcia 
do Cowes na wyspie Wight, ruszył wczoraj po 
południu z powodu źle zrozumianego sygnału w tył 
zamiast naprzód i zderzył się z okrętem trans- 
portowym „Orontes.* Skutkiem tego został statek 
królewski uszkodzony, ale mógł odpłynąć na miej- 
sce przeznaczenia. 

Petersburg 14 lipca. Journal de St Petersb. 
przypominając oświadczenie samego ks. Koburg- 
skiego i niedawno wyrażone zapatrywanie mo- 
carstw, że pierwszym warunkiem możliwej kan- 
dydatury na tron bułgarski jest zgodzenie się ze 
strony Rosyi, utrzymuje, iż deputacya bułgarska 
nie skłoni ks. Koburgskiego do podróży do Zo- 
fii. Gdyby jednak ks. Koburgski udał się do Zo- 
fii, wówczas sytuacya stałaby się jeszcze więcej 
zawikłaną, a gdyby niektóre mocarstwa były 
skłonne uznać ów wybór, to w końcu przekonałyby 
się, iżby to tylko utrudniło stan rzeczy a poparło 
plany rejencyi, które dążą do poróżnienia mo- 
carstw. Porta nie poruszyła dotąd tej sprawy u 
mocarstw, i czeka prawdopodobnie na zarządze- 
nia mocarstw w tej mierze. Zdaje się, iż wybór 
ten pozostać ma bezowoenem przedsięwzięciem 
konającej rejencyi, które zapewne nie stworzy 
nowych zawikłań miedzy mocarstwami. Rosya 
nie zboczy ani na krok z drogi, którą dotychczas 
postępowała. 

Zofia 14 lipca. Ajencya Havasa donosi : Człon- 
kowie rejencyi otrzymali wiele telegramów gra- 
tulacyjnych z powodu energicznej polityki rejen- 
cyi wobec poprzedniego ministerstwa. Stan oblę- 
żenia zostanie prawdopodobnie wkrótce zniesiony. 

Konstantynopol 14 lipca. Biuro Reutera 
donosi: Okólnik Porty w sprawie wyboru księcia 
Koburgskiego został wczoraj wysłany. 
ONEA CAD EEE SEEE NO OAZIE CEYPZA DESA 


Kursa. Wiedeń 14 lipca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:35. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-—. — Renta 4°% 
złota austr. 113:20. — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 96:60. — Akcye Banku Austr. Weg. 
890—. — Akcye kredytowe 28040. — Londyn 
12665. — Napoleony 10:04. — Dukaty 5:97. 
Marki 62-20—. — 59/, Renta węg. papier. 97 65. 
40/, Renta węg. złota 10095. Losy prem. węg... 
122:75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104—. 
41,9, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:—. — 
6%, Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100:—.— 4,9%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96:—. — Akcye Liinderbanku 224—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 20550. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 221:50. — Akcye kolei połu- 
dniowej 51:50. — Ruble 111:50. — Srebro —. 


Usposobienie giełdy : stałe. 


Berlin 14-go lipca. — Banknoty austryackie 
160'75. — Krótki Wiedeń 160:50. — Banknoty ros. 
178:40. — 5% Listy zast. Polskie 56:30. — 4°% 
Listy Likw. Polskie 51-25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 84:12.— Akcye austr. kredytowe 452—. 
CENE ay 

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski. 


płacą | żądają 
Ofner (miasta Budy). > . złr. 40 47 — | 49 — 
Palffy 490800 SCW „wż EIE Y 45 50 | 46 — 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 50 | 16 75 
s a węgier. „ 5 10 10 | 10 40 
Rudolfa z N E a AAA O 20 — | 21 — 
Salma . „» 42 59 25 | 59 50 
Salzburskie . „» 20 23 — | 24 — 
St. Genois soa49 58 — | 58 50 
Stanisławowskie TAD 30 — | 3050 
41,0%, Tryesteńskie . `. . „ 105 185 — | 137 — 
40% a Aaaa Nn TEN 68 25 | 69 25 
Waldsteina . . aN I 39 25 | 40 — 
Windischgratza Ag 46 50 | 47 — 
Waluty. 
Dukaty. ważne . A 5 97 5 99 
20-frankówki . . . . . 10 04 | 10 05 
Imperyały rosyjskie . . 10 34 | 10 36 
Funty szterl. angielskie 12 64 | 12 69 
Liry tureckie złote . . > . . : „| 1187) 1189 
Marki niemieckie za 100 marek . 62 22 | 62 27 
Rubel papierowy za 100 rubli . . . | 11150 | 112 — 
n aa 
Lwów 12 lipca. 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 275 — | 280 — 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem 101 50 | 102 50 
e o s w s 2) 4.|| 95.50) | 09650 
DY S A „  37-letnie . | 101 50 | 102 50 
41/9, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . | 96 — | 97 — 
5%, Obligi kom. Banku kraj. galic. . | 100 — | 101 — 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. . | 104 — | 105 — 
4/0, „ pożyczki krajowej .| 9450 | 9650 
rub.|kop. rub.|kop. 
Warszawa 13 lipca. FZRTĘSZA = 
5%, Listy zastawne I ser.. . . . - — — | 101 10 
Ę iR i E E ~=- — | 100 10 
4%, Listy likwidacyjne . . sp — — | 93 25 
ò% n»n warszawskie I ser. . — — | 100 — 
n n n n " — — | 9880 


s c TV SSA 
Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 


ZA EAA » „ 1866 r. 


4 CZAS z Piątku 15 Lipca 1887. 


Obwieszczenie. - Kundmachung. 


Dnia 11 lipca 1887 r. nastąpi otwarcie nowo założonej tutejszej Filii Am 11. Juli 1887 wird das hier neu errichtetete Filiale der Qester- 
Banku austryacko-węgierskiego, w zabudowaniu przy ulicy Krakowskiej pod | reichisch - ungarischen Bank in den im I. Stockwerke des Hauses Nr. 19 
Nr. 19, I. piętro. Filia załatwiać będzie interesa bankowe w godzinach między|in der Krakauergasse befindlichen Lolalitaten eröffnet, und werden die 
8 zrana a 2 popołudniu. Bureaustunden desselben von 8 Uhr Früh bis 2 Uhr Nachmittags bis auf 


BIURO NAUCZYCIELSKIE | 
Wiaryi Wysockiej 
w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 


mając rozliczne stosunki w kraju 
i zagranicą, zajmuje się umiesz- 


JpPosiadając gruntownie naukę gry na 

AL fortepianie, udzielam tejże według maj- 
lepszej metody za bardzo przystępną cene. — 
Przed umową podejmuję się próby. — Adres: 
Kraków, Mały Rynek Ńr. 6, pierwsze pi 
tro w oficynie. nt (1561-4-4) 


Miebie 


. muje p. Adolf Neudek we Lwowie 


z salonu, sali jadalnej i sypialni — fortepian, 
4 lustra, dywany, portjery i różne sprzęty — do 
. sprzedania, w domu przy ulicy Sławkowskiej 
pod Nr. 18, na I. piętrze. — Ogladać można od 
godziny 4ej do 6ej popołudniu. (1661-1-3 


o większego zakładu fabrycznego 
w Galicyi poszukuje się 
na posadę buchaltera młode= 
go człowieka, kawalera, 
rel. chrześc., posiadającego znajomość 
języków polskiego i niemieckiego, oraz 
biegłość w korespondencji. Oferty z wy- 
szczególnieniem studyów i dotychczaso- 
wego zatrudnienia, nie załączając świa- 
dectw, wnieść należy pod lit. Œ. ©. 
poste restante WÁ raków.  [1662-1.3] 


Une Institutrice française 


noble, de la plus haute distinction, musicienne, 

40:ans. munio. des diplômes simple et su- 

pórieur, possódant à fond Panglais, pouvant 

finir l'éducation de ses élèves, désire se placer 

pour 800 fl. $ PRIE (1621-3-3) 
P. Teyssandier et Chojecki, Posen. 


Ważne dla pp. adwokatów 
i prawników. 


Dla jednego z największych dóbr w Ga- 
licyi, poszukuje się ukończonego, zdolnego 
prawnika na przełożonego obszaru dwor- 
skiego i do zastępowania państwa wobec 
władz rządowych i politycznych. 
Zgłoszenia w języku niemieckim przyj- 


przy ulicy Sapiehy. [1626 2-2] 


STYRYJSKIEJ 
świeżej krowianki 
również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya 
także Józefa Freysingera w Lisku 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(978-15 ) 


Y 
Pierwsza mléczarnia 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, ; 
uznana i polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego, 


otrzymuje z dóbr Grodkowiee, p. Niepoło- 

mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 

w celu częściowej sprzedaży po cenach na 

stępujących : litr śmietanki słodkiej 25 ct., 

litr mléka niezbieranego 7 ct., litr mléka 

zbieranego 4 ct., litr mléka kwaśnego kłó- 
conego dla chorych 8 ct. 


Dla domów prywatnych ogłasza się abonament, 
o którego bliższych warunkach udziela wiadomo- 
ści handel p. T. Góreckiego w Rymku 
głównym w Firakowie. (1634-66 ` 

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału dla zakła 
dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre- 
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice. 


Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 
eznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, AC i najtańszą materyg na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie uzaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie- 

lane, ha zo trwałą „ . zi. 7— 
1 sztukę 88 centym. gzerok. na 

piękne koszule męzkie i dam- 

skie, wszelkie gatunki bielizny 

łóżkowej « . . . . . NE 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel- ` 

kich prześcieradeł bez szwu . „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 

włoskie łóżka . ... . , . „ 1280 

Celem przekomanmia się © gatum- 
Ku, przesytamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatumków. (1635 243 ) 


M. Beyer i Sp. 
w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


DADA ZZO NOWO BEAT ROS CZO ANKONA 


» 8:50 


L. LUSERA PLASTER 
DLA TURYSTÓW. 


A Pewnie i szybko działający środek 
-3 na odgniotki, odparzenia, t. z. twar- 
vi ą skórę na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 
MG Cena pudełka 60 cnt. -gag 
pocztą o 10 ent. Made 
3-1, MED" Główny skład rozsyłkowy : 
dw k_ L. Schwenk's Apotheke 
in Meidling bei Wien. 
Prawdziwy mają na składzie: 
w Krakowie aptek. K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowski (dawniej Trauczyński), W. Re- 
dyk, E. Stockmar; we Lwowie H. Blumenfeld ; 
w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach A. Latei- 
ner, M. Reder; w Stanisławowie J. Macura, A. 
Amirowicz ; w Czerniowcach W. Alth; w Radow- 
cach J. Rossignon; w Sokalu E. Wysoczański. 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ- 
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla turystów. 


4 


zzo 


Qzcionkami Drukarni „Czasu“. 


a) Eskontowanie weksli, papierów w 


wszelkiego rodzaju, o ile odbiór t 
któregokolwiek Zakładu Banku; 


i) kupno i sprzedaż złota; 
k) komisowe dostarczanie przekazów 


nych Banku; 
m) wymiana bitetów bankowych na bi 


rozporządzalnych. 
Tarnów, dnia 5 lipca 1887 r. 


Ekonom 


z chlubnemi świadectwami, w wieku lat 34, ka- 
waler poszukuje zaraz posady. Łaskawe oferty 
pod literami Je '%., Kraków, ulica :Szpi- 
talna Wr. 8. (1624-2-3) 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


 parowanaą 

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/4 do 4, azotu i 21 do 23*%/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można S~ po 
znmiżonej cenie æg albo u pod- 
pisanego, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Miikuckiego 

w Krakowie. 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1530-3-) 


Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Fränkel 


przy ulicy Mostowej: Nr. 353/4. 


GŁÓWNY SKŁAD 
FLEUR 


| (Cognac 


mousseuse. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
(1609-4-5) 


OGŁOSZENIE. 


Dnia 20go lipca b. r. odbędzie się 
w e. k. Starostwie w Ropczycach pu- 
bliczna licytacya celem wydzierżawienia 
na lat 3, na rzecz zaległych podatków, 
prawa propinacyjnego w dobrach Bę- 
dziemyśl i Klęczany pod Sendziszowem 
przy kolei i szosie, wraz z 2 karczmami 
i zajazdem gościnnym, z dodatkiem kil- 
kadziesiąt morgów gruntu ornego i łąk, 
pastwiskiem na 6 sztuk bydła i pobo- 
rem 4 sągów drzewa opałow. W miej- 
seu jest stacya kolei i odbywają się 
odpusta. Propinacyą tę może wydzier- 
żawić e. k. Starostwo także z wolnej 
ręki najwięcej dającemu. Cenę wywo- 
łania stanowi czynsz roczny 870 złr. 
z góry płatny. (1630-1-3) 

Bliższe warunki w «c. k. Starostwie. 


Osobom bez zajęcia 


lepszych stanów i szukającym pobocznego za- 
robku, także paniom, może być nastręczony do- 
bry i stały zarobek bez wydatków. Zgłoszenia 
kartą korespondencyjną pod „Werdiemstć« 
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń p. f. Mein- 
rich Schalek, Wien. (1597-1-6) 


CEES TEN FE ZYOMAEKEO 5 SEA] 
ME” ORZECZENIE E | 


BALSAMIE 
BRZOZOWYM 


Dra Fryderyka Lengiela. 


BRA „Racyonalnie zesta- 
zo SERY wione pierwiastki te- 
dj go kosmetyku są dla 
, pięknej cery niezró - 
wnanej dobroci i sku- 
teczności. Dla szyb- 
kiego i zupełnego re- 
ij, staurowania ustroju 
skórnego po przej- 
ściu ospy jest ten 
balsam jedynym. * 
Z Dr. med. Raspi, 
Wiedeń. prokurator uniwersytetu. 
: W Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z Rucker apt. w Kopyczyńcach M. Reder apt. 
Do nabycia w słoikach po 1 złr. 50 ct. 
w Wiedniu we wszystkich większych 
b aptekach, również w aptece p. Fil. Neu- 
steins, I., Plankengasse. (1208-2 ) 


paro ana amn poza 


- Zakres interesów Filii będzie obejmował: 
b) komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów; 

c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima- weksli i t. p.); 
d) wysławianie i wypłata przekazów bankowych, wydawanych w obrocie 
między Tarnowem a oboma Zakładami głównemi lub Filiami Banku; 

e) udzielanie pożyczek na stosowne papiery wartościowe ; 


f) wypłacanie należytości za kupony nie dłużej jak przed rokiem zapadłe; 
g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papierów wartościowych 


h) komisowe kupno i sprzedaż papierów wartościowych i monet; 
l) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do Zakładów głów- 


n) sprzedaż monety srebrnej za bilety bankow» al pari, w miarę środków 


BANK AUSTRYACKO-WEGIERSK I. 
Filia w Tarnowie. ; l 


P EE E EO EEA S ET wi Git 
i 


g 
* 
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Weiteres festgesetzt. 


artościowych i kuponów ; 


Primen etc.); 


ych ostatnich nastąpić może na placu 


_Bankanstalt erfolgen kann; 


nay zagranieziie ag; i) An- und Verkauf von Gold; 


lety bankowe i 


der vorhandenen Mittel. 
Tarnów, am 5. Juli 1887. 


4 TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE. 


Listy do Przyjaciółki 
przez Baronową X. Y. Z. 
tom II., 80, 337 str. — Cena 3 złr. 


TREŚĆ: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni- 
karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIII. 
Epilog. — Dodatek. Na prowincji. 


Do nabycia we wszystkich Kategacuiach. 
Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


AAAAAGOKERGKIGGEKAGGEROGEKAGOOEKEK 
Swinie na wychów. 


Z dowiezionej wprost z Anglii trzody pełnej krwi Yorkshire (large white 
breed) można nabyć przez Caťy rok prosięta. 


Der Geschaftskreis der Filiale wird umfassen :. 
a) Eskomptirung von bankmässigen Wechseln, Effekten und Coupons; 
b) kommissionsweises Inkasso von Wechseln, Effekten und Coupons ; 
c) kommisionsweise Einholuag von Accepten (Behebung der acceptirten 


d) Ausstellung und Einlösung von Bankanweisungen, zwischen Tarnów und 
den beiden Hauptanstalten, sowie simmtlichen Bankfilialen ; 

e) Belehnung von hiezu geeigneten Werthpapieren ; 

f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht über ein Jahr fälligen Coupons ; 

g) kommisionsweise Bersorgung von Coupongsbogen zu Werthpapieren aller 
Art, soferne die Behebung der Couponsbogen auf dem Standorte einer 


h) kommissionsweise An- und Verkauf von Effekten und Münze: 


k) kommisionsweise Beschaffung von Anweisungen auf ausländische Plätze ; 
l) Uebernahme von Depositen zur Absendung an die Hauptanstalten ; 

m) Verwechslung von Banknoten gegen Banknoten und 

n) Verkauf von Silbermünze gegen Banknoten al pari, nach Zulässigkeit 


OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK. 
Filiale Tarnów.. 


czaniem guwernerów , guwernan- 
tek oraz bon różnej narodowości. 
[659-5-] 


Kćaftaniki „India=Gtauze" 
bawełniane angielskie b 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1484-3e) 


KAZIMIERZ NIESIOŁOW SKI 
Sukiennice 24. ) 
CENY BARDZO NISKIE 3 


srame non a: OUNEN. 


Majątek ziemski 


w Tarnopolskim, 


nej z łąkami 1000 morgów, wraz z propinacyą, 


pozostaje 79,000. Bliższe szczegóły u adwokata 
Dra Pilla we Lwowie przy: ulicy Jagielloń- 
skiej pod Nr. 2. (1342-11-11) 


bez trucizny, pewna! Nieplami bielizny łóżkow ! 
Porcya na 6 łóżek 80 ct. U E. Stockmara apt, 
(1058 5 7, 


Mrs EMILY REISNER 


$ A s ` 7 
pierwszy i słtynnie znany wiedeń. 
zakład guwernaniek 
(założony 1+60) 
obecnie: w WIEDNIU, KH. 
Mauhensteimgasse Nr. 8 Mozarthof), 
poleca sum'ennie wychowawczymie, maue 
czycielki do pensyonatów i szkół, doskonałe 
w językach obcych i muzyce. M"ewarzyszki. 
bony, zdolne pokojowe - z północnych 
Niemiec, Angielki, Paryżanki, Szwaj- 
carki polecą Mrs. Emily Reisner obecnie 
A. Miauhensteingasse 68. w Wiedniu. 
(943-7-14) 


(1636-3-3) 


Nauczycielki Polki 


z otrzymanem świadectwem z semina- 
ryum krakowskiego, posiadające muzy- 
kę, język francuski i niemiecki — po- 
szukują umieszczenia przez biuro 
Stowarzyszenia Nauczy= 
cielek v Krakowie, ulica 
Szewska 8, I. piętro. [1498-3-3] 


Tanie wydawnictwa Józefa Chosiszewskiego 
w Poznaniu. 


W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu“. 


GAWĘDZIARZ POZNANSKIE. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 
humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 et. 


GAWĘDY STAREGO LESNICZEGO. 100 str. i 12rycin, z przesyłką 50 e. 
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z Srycin., z przesyłką 41 c. 


Również jest zawszę do nabycia kilka wyborowych holemderskich | SAWEDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 


czystej krwi byków do chowu róznego wieku, wychowanych 
po szlachetnych dowiezionych rodzicach. 


Dzierżawa gospodarcza arcyksiecia Albrechta 
(Adolf Król) 
w Iskrzyczynie p. Skoczów w Szląsku austr. 


SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZK 


Hunyadi Janos 


zbadany przez Liebiga, Bunsena, Freseniusa, tudzież wypróbowany i ceniony 
przez. słynnych lekarzy, jak Bamberger, Warschauer, Koranyi, Lorinser, Molesohott, Vir- 
ohow, Soanzoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer, Kosiński, Chałubiński, Szokalski, Hugenber- 
ger, Nussbaum, Esmarch, Sohulze, Wunderlich, Friedreich, Spiegelberg itd., zasługuje 
słusznie być poleconym jako (786-16-25) 
najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich. 
Należy żądać zawsze wyraźnie 
„.fGaxlehknera naturalną wodę gorzką. 
S$” Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 


Właściciel: Andrzej Saxilehner w Budapeszcie. 
METZ ZZ OREKEÓR 


} 


zez 
lna od przymieszek i substancji 


LUDWIG i dr. 


E. 
Prop” du Brevet 


; jest bardzo zalecana pr: 
dr. 


(849-32 -) 


wyrobu francuzkiego 


Najlepszą 
FirmyGAWLEY % HENRY w PARYŻU, I7, rue Béranger : 


| BIBUŁKĄ NA PAPIEROSY | 


Przed naśladowaniem ostrzega się I 
u 


jest prawdziwa bibuika 


LE HOUBLON 


dr. 


TA ROA 
LIPPMANN J 
, Wo 
kodliwych zdrowiu 


E 
gatu 
BZ. 


Towarzystwa 


Liebig 


WYCIAG MIESNY. 


LO złotych medali i dyplomów honorowych. 


4 jeżeli etykieta każdego słoika 7 i 
Tylko prawdziwy eyen siestesiej (4 z4 
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austryi- Węgier: 
KAROL BERCK, c. k. austr. nadw. dostawca w WIEDNIU, 


I. Wollzeile 9. [298 7-12] 
Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonial. 
. łakoci i towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. 


Ý: 


on 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, 


1639-2-2) 


2'45 w nocy do Zagórza, Orłowa, 1:10 w nocy z Orłowa, 
5'15 rano do Orłowa, Żywca, 11:15 przedpołndniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
11:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. _ 1033 wieczór z Oriowa, Zywea, Zagórza. 


dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct. 

Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tomie, za cenę 
2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420 stron wielkiego formatu. 
WESOŁY CZARODZIEJ. Zbiór ciekawych sztuk czarodziejskich, magicz- 
nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze- 

syłką 27 cent. 

PRZEMQOWIENIA przy uroczystościach weselnych i chrzeinach. Zbiór wierszy, 
toastów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ- 
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 ent. 

SKARBCZYK POEZYI POLSKIEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak: np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicka, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt. 

ZŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATRONOW NARODU POLSKIEGO 
dla ludu i młodzieży. 120, 208 str., z rycinami, 60 cent. 


WEĘ Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą. 


BBBBBBRBRBLDELEBECBGBBBRG 


Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego 
polecam wypróbowany środek 


ACBEGZZNIA 


odszezególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 
Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 
wystarcza 25 kilo „ALIOHENII*. Kilo 40 ct., kamionka 50 et. Przy zamó- 0 
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1243-17-) 


JAN THNATOWICZ 


pierwsza krajowa fabryka chemiezno - kosmetyczna 
we Lwowie, uł. Kopernika 2. 
=== 


=snn==82 


Ces. król. nadworna 
odlewarnia kę dzwonów 
p? rma 


Peter HilzerinWiener-Neustadt 


poleca się do zamówień dzwonów i harmo- 
mijmych dzwonków wszelkiej wielkości 
i rodzaju dźwięku. Poręcza się za oznaczony 
dźwięk każdego dzwonu. czysty harmonijny akord 
dzwonu i najlep. metal. Miontowanie dzwonów 
z hełmami z kutego żelaza, przez oo można dzwonami 
łatwo dzwonić. — Zamówienia wykonywa jaknaj- 
szybciej, trwale i majtaniej pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami wypłaty. 

Harmonijne dzwonki ołtarzowe z silnemi bardzo dźwięcznemi dzwonkami: 
alpakowe z 4 dzwonkami po 14 złr., z 3 dzwonkami po 11 z ie 
mosiężme z 4 dzwonkami po 10 złr., z 3 dzwonkami po 8 złr. 

Harmonijne dzwonki zakrystyjme z 4ma dzwonkami po 25 złr. 
©dznaczone: na wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873 r. dwoma medalami za 
postęp, za dzwony do wiedeńskiego kościoła św. Salwatora ważące 260 cetrarów; na wy- 
stawie przemysłowej w Wiedniu 1880 r. złotym medalem. 

IE Fabryka istnieje od roku 18328. iDostarczyła dotychczas 4287 
dzwonów ogólnej wagi 1,159.540 kilogramów. 

Z tego do Wieania dla 31 kościołów 83 dawonów ważących ogółem 50,069 kilogramów 
i2 dzwony zegarowe dla nowego ratusza ważące 3,345 kilogramów. (201-7-12) 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1887 r. 


Odjazd z Krakowa-Podgórza Przyjazd do Krakowa.Podgórza 
6'12 rano z Krakowa, 8:28 rano z Podgórza| 9:12 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy, 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6:05 wieczór w Podgórzu, 7-35 wieczór w Kra- 
kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy; 
1:08 wieczór w Podgórzu 7:35 w Krakowie z 0- 
święcima. (1440-26-) 
Przyjazd do Tarnowa 


Sącza, ZE 
4:34 POLONA do Skawiny, Oświęcima, 
1:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są. 
cza. 
Odjazd z Tarnowa 


Odpowiedzialny rządea Drukarni Józef Łakociński, 


bezpośrednio przy kolei, najlepszej gleby pszen- | 
jest do sprzedania za cenę 160,000 złr. W banku 


Arab. śmierć pluskwom vcw, 


